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DNIA 4 MAJA 1936 ROKU 


ROK XVI 


Pławczyk skacze 191 cm. wwuyż 


Tak ara Jedrzejowska! 
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hube | Poznań, w maju. 
aea W tydzień po burzy łódzkiej sy- 
yty r . . . f 
zip łuacja w polskiem , pięściarstwie 
gp" jest nadal niewyjaśniona, chociaż 
zd bardzo poważny krok naprzód sta- 
nowi uchwała warszawskich sę- 
w. | dziów, operująca konkretnemi na- 
sag zwiskami. Afera pięściarska nie 
schodzi z łamów prasy sportowej. 
jak i codziennej. Żle świadczyłoby 
mi o polskiem życiu sportowem, gdy- 
Na by ropiejącego od dłuższego cza- 
L w su wrzodu nie wypalono do grun- 
any. | tu. 
Cra Obserwując zbliska poczynania 
du- P. Z. B., stwierdzamy w pełnem | 
pot poczuciu odpowiedzialności za to, 
gani- co piszemy, że dużą winę wyda- 
ą r rzeń łódzkich musi na swoje kon- 


to zapisać P. Z. B. Stosunki, ja- 
g kie wytworzyły się w kolegjum 
sędziowskiem stały się nie do 
zniesienia, a złożyła się na nie po- 
litiyka wydziału spraw sędziow- 
skich PZB w ciągu- ostatnich lat. 
Sprawa ta znalazła swój wyraz na 
ostatniem walnem zebraniu PZB. 
na którem delegaci Warszawy 
poddali ostrej krytyce działalność 
wydziału sędziowskiego, demon- 
strując przeciw wyborowi p. Biele- 
wicza na kapitana sportowego. Na 
stanowisku tem Warszawa chcia- 
ła widzieć pp. por. Łapińskiego lub 
Kazimierza Derdę. Przewodniczą- | 


wał... t 


Od lat słyszymy narzekania na 
niski poziom sędziowski w pięś- 
ciarstwie. Narzekają wszyscy, na- 


cym wydziału sędziowskiego wal- ; wet wydział spraw sędziowskich 
lecz nie zrobiono nic, 


ne zebranie wybrało p. por. Łapiń- PZB, aby 


Vi 
t 
e 
BOKSER KOLCZYŃSKI W ROLI DŁUGODYSTANSOWCA 
zadebiutował udatnie podczas Biegu Narodowego  naprzełaj 
w Warszawie, zwyciężając w kategorii juniorów. Na prawo i le- 
wo — Pietrzak i Szulc, którzy zajęli 2-gie i 3-cie miejsce. 
g- 


MĘSKA RUDOWA i MĘSKIE UDERZENIE, 

oto dwa potężne atuty Helen Jacobs, które wysunęły już dawno 
Amerykankę na czoło rakiet świata. 
okazała się lepsza i pokonała ją w Budapeszcie, 


skiego, który jednak w dniu następ | zło usunąć, a raczej wszystko, aby 
nym z tego stanowiska zrezygno- | ie pogłębić. 


Od lewej: Kniola, Sochan, Smoczek, Sroczyński, Joksz, Gwoździński, 


A jednak  Jędrzejowska 


Wszystkie swoje poczynania naj 
wyższe władze PZB otaczały mgłą 
tajemniczości. Dziennikarzy zale- 
dwie tolerowano, jeżeli nie trakto- 
wano nawet jak wrogów. Zapom- 
niano, co prasa zrobiła dla popula- 
ryzacji polskiego pięściarstwa. 

Sędziowie, którzy nie mogli, czy 
nie chcieli się zgodzić z takim sta- 
nem rzeczy, zostali wytępieni. Za 
rzekome informowanie prasy wy- 
taczano sędziom dyscyplinarki. a 
dziś wyraża się zdziwienie spowo- 
du panującej atmosfery nieufności. 
Dziwią się władze PZB, że panu- 
je morze płotek i domysłów, któ- 
re utrudnia normalną, spokojną 
pracę. 

Jest to tylko konsekwencja ich 
własnego postępowania. Jeżeli się 
opinii publicznej o swych poczy- 
naniach nie informuje, to nie nale- 
ży się dziwić, że zapanowała 
atmosfera plotek i nieufności, któ- 


„ra dziś dusi jej sprawców. 


Opinia sportowa zgodnie wska- 
zywała, nieraz w formie bardzo 
zdecydowanej na wyczyny panów 
sędziów. lecz wydział spraw  Sę-| 
dziowskich PZB z dziwnym upo- 
rem wyznaczał tych samych sę- 
dziów na najważniejsze, decydują- 
ce spotkania. t 


W grudniu roku ubiegłego, zgod- 


WARSZAWIANKA ZDOŁAŁA ODEBRAĆ LIDEROWI TABELI PIERWSZY PUNKT 


Metternich, Jachimek, 


Zwierz (klęczy), Pirych, — Brak na zdjęciu Korngolda i Rudnickiego, 
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POD BRAMKĘ WISŁY 


Prezes Kuczyk zapowiada wielkie reformu w boksie 


* 


- = 


zapędziła się cała linja ataku Warszawianki. Tyłem stoi Kmioła, nadbiega Smoczek, w baletowej 
pozie—Pirych. Na rezultat akcii patrzy pochylony, lecz dość spokojny, Kotlarczyk I. 


nie ujemnie oceniano sędziowanie 
jednego z arbitrów, który wyraź- 
nie krzydził swemi orzeczeniami 
zawodników IKP. Dalsze wyczy- 
ny sędziowskie doprowadziły do 
znanego wystąpienia  zawodni- 
ków IKP. Ukarano pięściarzy i za- 
powiedziano wyciągnięcie konse- 
kwencyj w stosunku do niesumien- 
nych sędziów. Lecz na tem się 
skończyło. Sędziów tych zobaczy- 
liśmy w Łodzi. 

Tego samego sędziego. który 
skompromitował się doszczętnie na 
meczu IKP — Warta w Poznaniu. 
wydział spraw sędziowskich PZB 
wyznaczył na decydujące spotka- | 
nie Warty ze Skodą w Warsza-l| 
wie. Dopiero zainteresowanie się 
sprawą niżej podpisanego, spowo- 
dowało przewodniczącego WSS 
do telegraficznego odwołania pro- 
tegowanego arbitra. 

Mieliśmy i mamy dobrych sę- 
dziów, lecz tych się nie deleguje. 


Krótka rozmowa telefoniczna w 


sobotę przedpołudniem z prezesem 
PZB p. dyr. Kuczykiem pozwala 
nam żywić nadzieję, że władze 
boksu polskiego po  ukaraniu 
WQOZB wystąpią równie stanow- 
czo przeciw złym sędziom. P. dyr. 
Kuczyk jest zdecydowany zrobić 
wszystko, aby oczyścić nieznośną 
atmosterę. Wszystkie konkretne 
zarzuty zostaną skrupulatnie zba- 
dane, przyczem p. prezes nie cof- 
nie się przed poświęceniem win- 
nych, choćby najbliższych, zastrze 
gając się jednak przeciw działaniu 
pod presją czynników, którę zła- 
mały dyscyplinę. 


Dalej prezes Związku oświad- 
czył, że nosił się nawet przez kil- 
ka godzin z zamiarem Spowodo- 
wania dymisji wszystkich człon- 
ków PZB, należących do Warty, 
lecz w obliczu prac przygotowaw- 
czych do Olimpiady nie mógł brać 


P. Suszczyński, przewodniczący 
WSS, zwrócił się w związku z za- 
rzutami warszawskich sędziów do 
prezesa PZB z prośbą o wytocze- 
nie mu dyscyplinarki i zawieszenie 
w czynnościach, aż do chwili ukoń- 
czenia dochodzeń. Tej prośbie pre- 
zes PZB uczynił zadość. Fakt ten 
powinien przyczynić się do uspo- 
| kojenia umysłów, tembardziej, że 
łada chwila z podobnem żądaniem 
zwrócić się powinien p. Bielewicz. 

Jak już na wtorkowej konferencji 
prasowej p. Kuczyk oświadczył, 
zamierza on wnieść projekt kwali- 
fikowania sędziów przez okręgi. 
| Jest dalej zdecydowany wnieść o 
zmiany statutowe, które zniosłyby 
przyznawanie za zdobyte mistrzo- 
stwa głosów na walnem zebraniu. 

Krótka ta rozmowa nastroiła nas 
optymistycznie, lecz oświadczenie 
to sprawy nie rozwiązuje. Sytua- 
cja jest uproszczona, gdyż istnie- 
jącego w polskiem pięściarstwie 


Usunięto p. lwańskiezo, byłego | Odpowiedzialności za zamieszanie | stanu rzeczy nikt bronić nie bę- 


mistrza Polski i jednego z najlep- i Orzanizacyjne, które musiałby sę ech 


szych sędziów ringowych; usu- 
nięto p. Leona Kościelskiego; nie 
wystawiano prawie przez cały se- 
zon ubiegły p. Kazimierza Derdę; 
nie wyznaczano po ostatniem sę- 
dziowaniu w Poznaniu 


go, chociaż sposób jego sędziowa- 
nia w Poznaniu znalazł uznanie 
prasy; usunięto p. Guckiego, który 
nie zgadzał się z pewnemi pociąg- 
nięciami. Wytoczono mu dyscy- 
plinarkę za rzekome 
nie prasy, a usunięto za działal- 
ność „szkodliwą“, nie dając bliż- 
szego uzasadnienia. 


Mecze ligowe 


(3:1) 


Warta - ŁKS 5:1 
Sląsk - Ruch 2:1 
Pogoń - Legja 2:1 
Garbarnia - Dąb 3:1 
Warszawianka - Wisła 1:1 


Gospodarze na pierwszem miejscu 


(0:1) 


(0:0) 


(0:1) 


spotkania | 
Warta Heros p. rtm. RP skie! 


informowa- j 


| 
(2:0) | 
| 


ki krok wywołać. 


ZR 


| W POSZUKIWANIU PIĘTY ACHILLESOWEJ 


'Schmeling i Braddock zgodnie 


Stefan Śliwiński. 


mma 2 DE Dia A 


1LI LOUISA 
badają tilm z walki swego czar- 


nego rywala z Carnerą, 


„ 


wianka 1:4 41:0). Bramkę dła Wisiy 
zdobył: Artur, dła Warszawianki: Korr 
gold, Sędzia p. Wardęszkiewicz z Ło- 


WARSZAWA, 3.5. Wisła — a | 


dzi. i 
Wisłąz Madejski; Szumilas, Szezepa. !. 
łIejość niewdzięcznej roli, jednak 45 mi- 


nik; Kaflarczyk 11, Kotlarczyk |, Jezter. 
ski; Habowski, Kopet, Artur, Sołynik, 
Lyo. j 

Warszawianka: Buluicki; Zwkfz, 
(joksz), rwożdzińskię Sochan, Sroczyu 
ski, Mettermch; Piowh, Kniola, Smi- 
czek, Joksz, (Zwierz), Korngold. 

Warszawianka zaorda Wiśle jedem 
puas. (Wyniz cvirowy mówi jednak 
bardzo newicte! Nie zdradza on prze- 
dewszysikiem różnicy s'ł, jaka zacho. 
dzia w niudzieię na boisku przy ul. Wa 
welsie., gdzie zebraje Gę okon +00U 
w'dzów. 

Wisła zaprezentowała, jak na nasze 
stosunki i możliwości, bardzo dużo za 
let, dystansuijąc Warszawiankę na całej 
iinji. Każdy gracz krakowski panował 
doskonale rad piiką, był szybki, zwrot- 
nyd elastyczny mysślowo. Z tych ele. 
mera zmeda» się też gra wybite 
zespołowa, która, szczególnie po przeć 
wię, przybrala wyuoki poziom, podnie> 
cając obcą widownię do głośnych owa- 
cyj. 

Z przyjeramością ogłądnio się 
płynne akcje wislaków, które powsta. 
waly jakby same z siebie, Płka szła za 
wsze tam, gdzie znajdował się gracz, a 
każdy zawodn:x w pore zajmowat po- 
zvcję, na którą... powiana była zawę- 
draować pika, Czerwone koszulki były 
ustawicznie w rusbu. Nkt nie czekał 
hemi, "nikt SĘ mie oszczędzał, 
prychodzono sobie wzajemnie w 
sukurs, bez cienia egoizma. bez dro- 
hiazgowwch anbicyiek. iski temat też, 
mimo- kiia wądbsmejazych  jednostan, 
drużyna czymńa wrażene  doskomie 
wybałansowanego, jednolitego organiz- 
mit — co jest ostatecznie celem każde. 
go poriu zespołowego. 

Niestety w parze z pokazem w polu 
nić szły sukcesy pod bramką. Trudno 
przytem powiedzieć, by grano niepro- 
deśdtymnie. Akcje były naogół obli cza- 
ne na sdrbycie terenu; opeęrowano 
„zmianami“ z prostovadiemi podaniami, 
wyynsszczano zręcznie szybkie skrzy. 
dla i zgrabnemi zwodami otwierano so 
bie drogę do sanctuarium przeciwnika. 
Niestety, w ostatniej chwili zawsze je- 
szęze weszła w drogę jakaś noga wa:- 
szawian'na, psując efukt całej maetemej 
roboty. 

Pozatem Wisła miała pecha. 

Zaczęła grać przeciw wiatrowi, to 
da wykwalifikowanych rutyniarzy było 
hasłem do wmwarkowanego szaiowan a 
silami. Pierwszy okres był więc, gdy 
chodzi o oicnzywę, do pewnego Sop. 
nia stracony, baczono bowiem pilnie, by 
ne angażować zbyt energicznie sił w 
otenzytwie, starijąc się raczej przetrzy= 
mać, aż do uzyskania dozodnicjszych 
warmków. Bramka zdobyta w tym cza 


Wisła traci pierwszy punkt 


| 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poni 
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jedziałek, 4 mala 1936 r. 


chociaż góruje o klasę nad Warszawianką 


sie była też dziełem sołowem Artura 
i.. QGrważdzińskiego ze współudziałem 
Rudn.ckiega 

Po zmianie pól 
dano wprawdzie peny upust tempera. 
mentowi, depraduiąc Warszawiankę do 


nut przewagi nie starczyło na zadokau- 
mentowanie jej cyframi, a nawet jakby 
dla ironji z przypadkowej akcji padło 
wyrównanie. Podkreślić należy jeszcze, 
że goście, mając przeciw sobie w atr, 
stosowali, zupełnie slusznie, prawie wy 
|iącznie podanie przęziemne, później 1:a 
„tomiast wykazali niemniejszą wprawę 
w grze półgórą, która była tembardziej 


Przy akompaniamenci 


ŚWIĘTOCHŁOWICE, 3.5. —- Tel. wt. 
SLASK — RUCH 2:1 (0:1). BRAMKI DLA 
ŚLĄSKA UZYSKALI GOD ! GIEROŃ, DLA 
RUCHU PETEREK. SĘDZIA P. DR. LUST- 
GARTEN. WIDZÓW ZGóR4 10.000. 

RUCH: Tatuś, Dziwisz  Rurański; Pan- 
Rirsz, Badara, Fica; Urban Glemza, Peterek, 
Wiliimowski, Woadarz. 


ŚLĄSKI Mrozdk; Seifert, Kowaliński; Jonik, 
Hanasik, Waluś; Gieroń, Bryła 11, God, Ce- 
bufe, Fojcik. 

Derby śląskie śsiągnęły na stadjon Świę- 
tochłowiczi zgórą. 10.000 widzów, rekrntują- 
cych salę ze wszystkich dzielnie kraju, dzięki 
znacznej lierbie pociągów popularnych z 0- 
kAżji uroczystości Śląskich. Stali się oni 
SwiaduRmi nader ciekawej | emocjonującej 
waiki zakończonej senskRcyjnym wynikiem. 
Zwycięstwo śląska" ehoć nie wypadło efek- 
townie i równie dobrze mogło przypaść w 
udziale mistrzowi, zasługuje jednak na uwa- 
g¢ ze względu na liczno frapujące okoliczno- 
ści. Przedrwszystkiem więc notujemy grę 
naogół wyrównaną i lepszą o kiasę formę 
Rncha kaprysy przypadków I naprawdę nie- 
zdrową atmosferę, z której obronną ręką wy- 


| szedł doskonały sędzia. 


QOFIARNOŚĆ DYSTANSUJE „KLASĘ" 
Niespodziewany sukces zawdzięczają Swie- 
tochłowiczanie swej ofiarnej do ostatnich 
granic grze. „,Śłąsk" ustępował bowiem 
przeciwnikowi pod każdym względem. Grze- 
szy ziem mstawianiem się, forsowaniem bcr- 
mzyślnej, wysokiej kopaniny. Na wysokości 
zadania stały tylko nieliczne jednostki, które 
pracowały za malej wydałnych graczy. Na 
myśli mamy tu przedewszystkiem Reyłę, pet- 
uiącego funkcje fəcznika i pomocnika. Uo- 
suonaje tet spisał mię reaktywowany Mrozck 
w bramce oraz Seifert w obronie. Reszta 

przeciętna w zaaczeniu raczej ujemnem, 


„Poleciało” Warcie. 


i ŁK.S. wrócił z 


OZNAŃ, 35. — Tel. wl. — Warta 
KS 5:1 (3:1) Bramki dla Warty 
zdobyłi: Kryszkiewicz 2. _ Slarniak, 
Schwartz, Nawrat po jednej; dla L. 
K. S.: Król. Sędziował p. Bergtal. | 

ŁKS: Andrzejewski: Fliegel, Uałecki; 
Tadeusiewicz, Osiecki, Pezza Il; Król, 
Skoczewski, Lewandowski, Sowiak, ; 
Miller. > 

Warta: Fontewicz; Pawlak, Ofie- | 
rzyński; Sobkowiak, Damelak, Dem- 
biński; Schwartz, Kryszkiewicz, Scherf 
ke, Nawrat, Słomiak. r 

Zwycięstwo Warty bylo w pelni za- 
siużone, choć cyirowo wypad!o zawy” 
soko. Złożył się na to odiunienuy Spo- 
sób gry. „zielonych”, lepsza kondycja 
jizyczna „niezwykle słaba gra napadu 
łódzkiego pod bramką przeciwnika, a 
wreszcię slaba gra ich trio obronne- 


RO. 

Zawody same nie byly zbytnio cie- 
kawe. ŁKS grał w polu dobrze. Atak 
był nieźle wspotmagauy przez pomoc 
i miał nawet przewagę. szczególnie w 
drugiej części gry. Umiejętności ataku 
łodzian gończły się jednak pod bram- 
ką. Bruk wykończenia ladnie pomy- 
Ślanych akcvł i rażąca wprost niedy- 
spozycja strzałowa nie. pozwoliły na 
poprawę  komproimitującezo wyniku. 
Ponadto formacje obrone nię stancły 
ua wysckości zadania. 

U Warty od szercgu tygodni spo- 
S'rzegamy, że dawny jej sposób pięk- 
nych kombinacyj i efektownei gry u- 
legł zwpełnej zmianie. Warta przeszła 
na skutecznicjszy sposób gry. 

W CIAGU 20 MIN. 3 BRAMKI 

Już w S-ej miu mimo lekkiej prze- 
wagi. łodzian Słormak ceśnyun sirzałema 
z podania Nawrata zdobył pierwszą 
bramkę dla gospodarzy. Łodziania ini- 
mo to nadal atakuią, lecz wszystkie 
„ch wysiłki kończą się na obronie lub 
hramkarzu Warty. Szereg 100-procen- 
towych niemal pozycyj naskutek zbyt 


uługiego przetrzymywania niiki "Kry. | 


duje Fontowicz. W 20 min. bomha Kry- 


porcją 5 bramek 


SKUTECZNA GRA WARTY 

Inaczej natomiast bywało pod bram- 
ką łodzian, gdy do głosy dochodził a- 
tas zielonych. Szybko przerzucana do 
środka piłka lądowała zawsze na wła- 
ściwem miejscu i równie szybko wę- 
drowała do innego gracza, Lotni na- 
pustnicy Warty sprawiali zawsze du- 


lżo kłopotu niezbyt dysponowanym ty- 


łom gości, u których razila przede- 
wszystkiem słaba taktycznie gra obro- 
ny. W 17 minucie z takiego błędu o- 
brony łodzian padła czwarta bramka. 
Wysokie przerzucenie piłki Danielaka 
przejął szybko Schwartz i zmyliwszy 
sprytnie bramkarza łodzian nieuchron- 
nie wpakował piłkę do siatki, W 39 
ininucie po zamieszaniu podbramko- 
wem Nawrat również sprytnie zmylił 
dwu przeciwników i zdobył piątą bram 
ke. ustalając temsamem wynik dnia. 

Roznaczliwe wysiłki łodzian pozo- 
staly już do końca gry bezowocne Ty 
ły zielonych w międzyczasie bowiem 
rozegrały się na dobre, a obrona łikwi 
dowala z całą pewnością wszystkie 
wypady. (iościom nie pomogło nawet 
przestawienie ataku i przesunięcie Kró 
la na pozycję lewego łącznika, 

Z poszczególnych graczy w druży- 
nie gości wyróżnić naieży przede- 
wszystkiem pracowitego Króla, jednak 
tylko do chwili przejścią na pozycję 
po łącznika, gdzie raczej zawa- 

zal. 

W Warcie dobrze tym razem spisy- 
wali się Kryszkiewicz i Nawrat. Scherf 
kę zagrywał nieźle, ale nie tak, jak 
poira. W pomocy najlepiej spisywał 
się Danielak. Rezerwowy Dembiński 
wypadł nieźle tembardziej, że miał. do 
czynienia z groźnym Królem. 

Obrona _rozegrała się dopiero po 
przerwie. Fontowicz nie miał pola do 
popisu. 
ak Prowadził dobrze p. Derg- 
si 


ŁÓDŹ, 3.5. — Tel. wi. — ŁKS otrzy- 


szkiewicza znałazła się poraz drug! ; mał w dniu dzisiejszym wiadomość, że 


w siatce lodzian, a w minute później | 


ten sam gracz podwyższa wynik do 
3:0 pieknym strzałem nie do obrony. 

W odpowiedzi lodzianie pedwajają 
wysiłki, których Jeden wreszcię koń- 
czy się zdobyciem jedynej bramki 
przez Króla. 


Po zmianie stron ŁKS za wszelkąi 


cenę dąży do poprawy wyniku. 


NAGRODY SPORTOWE 


Zegarki 
Papierośnice | 


Stoper yi 
it. d. 


Ceny niskie. Sportowcom rabat. 


JAN ZEGRZE 


Warszawa Nowy Świat 30 


Foruma dissiśdortska, która miała gcś 
cić w Zielone Świątki w Poznaniu i Ło- 
dzi, odwołała przyjazd do Polski. W 
związku z term ŁKS sprowadza na 28i 
29 b. m. Ferencvarosi (Budapeszt). 
Węzrzy wralą pierwszego dnia w Ło- 
dzi, a w drugim do odstąpienia innym 
miastom. 

W sprawie tel poszły oisma do Buda- 
pesztit, do prezesa Fodora, z którym 
trener ŁKS-u p. Czeister pozostaje w 
serdwioznych stomrnkach. 

* 


ROBOSNICZE MECZE PIERWSZOMAJOWE 
CĘSTOCHOWA, — W ubiegły piątek gościła 
tu reprezentucja śląskiego robolniczego podo- 
autonomiznego, która zremnuwnia 2 
miejscowa Skra, która już do 10-iej mln. pro 
wadzlła 2:0. Qościom nak ndaje Się jeszcze 
przed przerwą wyrównać, Wynik 2:2, Bramki 
dim gości zdobyli: Nowuk i Janecki II, dia miej 
scowych: Lęszczyńuki i: Bęben. Sędziował p. 
kilneck ze oa. 
| WARSZAWA. — Na bnisku Skry odbyło się 
międzymiastowe spotkanie robotniczych repre- 
|zentacyj Warszawy i Lodd. Wygrala reprezen- 
| taeja stolicy 5:1. Bramki dla drużyny zwycię- 
(2h í 


jakiei strzelłt; Szuizynger (2), Freiman 
Smosarmii. Honorowy punkt dla Łodzi zdob;t 


Jnrtkownkł z karnego. Sędziował inż, Meyer, 


pa „mie, że wiatr znacznie się uci- 
szył. 
Wybitna dwójka 
W ataku Wisły wyróżnić należy dwu 


tet był dobrze zgrany | rozumiał się 
„ma śiepo". 
W dalszych linjach. 


Pomoc spełniła swe zadane calkowi 


unieszkodływić. 
Po przeciwnej stronie. 
Na tle tak grającej Wisły wypadła 
Warszawianka — prymitywne. Niewie 


graczy: Ariura i Łykę. Obydwaj tech- |cie dopiero po przerwie. W pierwszych |le zostalo z osławionej szybkości i ener 


nicznie i komdycyśnie na dobrym po- 
zomie. Artur jest motorem wszelkich 
akcyj ze środka, Łvko na flance ume 
nietylko doskonale wciec i podać piłkę 
z biegu, ale sam też po nią chętnie wra 
ca do tyłu. Gracz ten zasiuguje stanow 
czo na wwagę kapitana związkowego. 


45-iy minutach były też momenty wa- 
„hania. W sumie trudno wydać o niej 
idecyduijącą op njię, gdy się ma na oku 
beznadziejnie słabe wyczyny ataku Wa! 
szawianki. 

Obrońcy ustaw'ałi się rozumnie w gro 
rących momentach nie trącili spokoju, 


‘gji, przy ruchliwym i technicznie znacz 
Ime wyżej zaawansowanym przeciwni- 
ikw. Piłka rzadko kiedy trzymała się na- 
|leżycie nogi, zwrot czy start wykony. 
wano o dziesiątą sekundy zapóźne, nie 
|mówiąc już o passingach, które byty 
przeważnie skandalicznie niedolładze. 


Na dalszem mie'scu postawilibyśmy Ha | umieli wybijać piłkę i wykopać ją do | Akcie złożone z trzech bezpośrednich cią 


bowskiego. Szczerze mówiąc łącznicy 
wypadli lepiej, niż oczekiwaliśmy na 
i podstawie różnych relacyj. Cały kwin. 


= g — 


ODROBINY SZCZĘŚCIA... 
Zespół pokonanych wywarł 


wał się koronkową robotą, pięknie zdob 
-~ ~ | A 

teren, brakło mu tylko — odrobiny szcz bei 

l strzału. Najlepszą linją na boisku była po- 


każdej akcji swego zespołu, unieszkodliwia- 
jac przytem zupełnie Goda. Dobrze spisał się 


też wszędobylski, ambitny i... nieprzeblera- 
jący w środkach Pica, Panhirsz dobry. 


Wspaniałe to widowisko, walkę d 


r 
i 


nych w dużo iepsze która denerwowała dziwnę anemją | bezna- 
wrażenie. Atak kombinowa! dobrze, pa dziejnym wykopem. Tatuś miał jasne mo- 


moc hajduczau, gdzie Badura nadawał ton 


| KA S Lu u 15 
W środę 6-g0 maja odbedzie się w 


| przodu. Madeiski w bramce obronił w 
lładnym styli kilka dalekich ostrych 
Istrzałów. Bomby Korngołda nie mógł 


Rozczarowała niespodziewanie obrona, 


enty. Jeśli weżmiemy jeszcze pod uwagę, 
lu Ruch miał wielkiego Gprzymierzeńca w 
słońcu ł wietrze to niezrozumiałą jest na- 
iwdę o porażka. 

WILIMOWSKI POLICZKUJE PRZECIWNIKA! 


| 


, Przebój Ruchu kończy się wolnym Wodarza, 


który przejmuje Peterek na główkę, zdoby- 
wając w najmniej oczekiwanej chwili gola! 


wz Sa va © | 
Wiednlu mecz piłkarski 


— Anglja 


Jest to zościna rewanżową Anglików nad Dunajem. Mecz w Londynie 
zakończył się nikłem zwycięstwem gospodarzy 4:3. 


wu klasycznych stylów  zobrazuje 


w następnym numerze „Przeglądu Sportowego“ nasz specjalny wysłannik 


na mecz red. Narcyz Siissermann. | 
i 


Pogoń-Legja 2:1 


LWÓW, 3.5. — Tel. wł. — Pogoń— 
Lezja 2:1 (0:0). Bramki zdobyli dla Po 
goni: Borowski 1. Niechcioł 1 z karne- 
go; dla Legji: Drablński. Sedziował p. 
Seidner. 

Lezja: Zlatoner; Martyna. Szczot- 
kowski; Przeździecki II, Cebulak, Ku- 
bera; Drabiński. Przeździecki I, Gbu- 
rzyński, Łysakowski, Wymnijewski. 

Pogoń: Albański; Żrubek, Jeżewski; 
Hanin, Wasiewicz. Sumara: Niechicioł, 
Luchter, Matyas II. Zimmer. Borow- 


ski 

"Tło było piekne. Pogoda prawdzi- 
wie majowa, 
za dawnych. dobrych czasów, bo 0ko- 
ło 6 tysięcy! Sedzia bvł nienaigorszy. 
zawiodły natomiast na całei linji obie 
drużyny. Lezja ziechała do Lwowa z 
opinią drużyny, po której zawsze o- 
czekiwać można czegoś więcej, niż 
szarej. bladej gry i... zrobiła zawód. 
Pogoń niewiele odbiezała od swego 
przeciwnika, była jednak o ułamek lep 
sza przez pelnych 90 minut. a bez- 
względnie lepsza w pierwszei połowie, 
1 zapewniła sobie dwa punkty. 

Lecla przegrała anecz dzięki złe! 
£rze napadu, a Stosunkowo niezły wy 
nik ma do zawdzięczenia  Martynie. 
Tank Legii był dla napastników Po- 
goni przeszkodą nie do przebycia. W 
| najgroźniejszych momentach, w sytua- 
cjach kiedy zdawało się, źe napad Po- 
goni powiększy swój dorobek bram- 


kowy, Martyna zjawia? się jak z nie-| 


ba, interweniując z wrodzoną mu pe- 
wnością i spokojem. 


ZLATOPER W DWU WYDANIACH 


Prawdziwą zagadką w Legji był 
poraa Zlatoper. W, pierwszych mi- 
nutach wvpuszczał z rak naiłatwiejsze 
piłki i poniekąd z Borowskim przyczy- 
nił się do utraty pierwszej bramki. Po 
przerwie zmienił się wyraźnie ną ko- 
rzyść ł to tak dalece. że należał do 


| najlepszych graczy swego zespołu. Po | 


moc wojskowych nię przedstawiała spe 
cjalnej klasy. Gdy przeciwnik się nie 
wysilat szło lako tako. Z chwili, gdy 
Pogoń zaczeła stawiać na serfo opór 
| — umieictności okazały sie za małe i 
uciekano sle do gry brutalnej. która 
szczególnie pod koniec zaczeła przy- 
bierać niepokojace rozmiary. 
ZAMAŁO NAPASTNIKÓW 

Z napadem. w którym grało właści 
(wie dwu ludzi Legia nie mozła meczu 
wygrać. Tembardziei. że cała- piątka 
w pierwszej połowie nie umiała zawią- 
zać współpracy. Osknięcie przyszło, za 
późno i wystarczyło... zaledwie, na 


Sytuacja 


I znów minęła niedziela, Przyntósta 
ona liderowi Ligi krakowskiej Wiśle 


stratę plerwszezo punktu: Nie jest ona | 


publiczności sporo, jak |; 


zdobycie jedne} bramki. Inicjatorem 
wszelkich pociagnieć a zarazem jedy- 
nyih napastnikiem, który poważnie za- 
grażał bramce Pogoni, był — Przeż- 
dzięcki 1. Dobrych kilka momentów 
miał Łysakowski. Drabiński przyslużył 
się zdobyciem bramki. a Wypiiewski 
i QGburzyński nie wnieśli do gry nic 
szczególnego. 

Dobrze, może nawet bez zarzutu za- 
grała obrona. dla odmiany stanowił 
Wasiewicz najsłabszy punkt w druży= 
nie, a napad obok pełnowartościo= 
wych punkiów posiadał wiele wad. 

BOROWSKI NAJGROŻNIEJSZY 

W napadzie-Pogont dobrze praco- 
| wała lewa strona Zimmer — Borowski, 
Zimmer grał w polu idealnie czysto. 
Skrzydłowy Pogoni mimo czułej opie- 
ki ze strony Martyny był, mimo wszy- 
i stko najgroźniejszym napastnikiem 
Pogoni i stosunkowo często ziuuszał 
Zlatopera do interwencji. 

JEST OCHOTA, ALE... 

Matyas włożył do gry wiele serca, 
cóż kiedy nie jest w formie? Bardzo 
źle grała strona prawa. Niechcioł sta- 
tystował, a Luchterowi pozycja pra- 
„wego łącznika wyraźnie nie służyła! 

Wcale gruntowna poprawa nae 
l stąpiląa w grze obrony. Być mo- 
‘że, że wpłynęła na to nieobecność Be- 
; TEZY, który po strzeleniu samohójczel 
j bramki w Krakowie, tak dalece się tem 
| przejął, że postanowił rozstać się 2 
piłką.. Zrubek wraz z Jeżewskim stwo 
rzyli całkiem poprawną parę. Albań- 
ski mógłby otrzymać notę zadawalnia- 
iącą, gdyby nie współudział w zdoby- 
ciu bramki przez Legię. 

Pogoń rozpoczęła mecz z wiatrem i 
przez całą pierwszą połowę rrzesiz» 


dywała na połowie Legji. Pierwszą 
|oramke zdobyto w: 10-ej min., kiedy 
i Borowski: wybił piłkę Zlatoperowi z 


„rąk i skierowa! ją do puste) hramki. 
Drugą bramkę uzyskała Pogoń już w 
czterv minuty później przez Niechcio- 
ła z rzutu karnego, który został po- 
dyktowany za faul Kubery na Luchte- 


W drugiej połowie gra się znacznie 
ożywiła spowodu polepszenia się Le- 
gii. W tym też okresie gra miała prze 
bieg zupełnie równorzędny, a chwilami 
i Legja nawet bardzo poważnie za- 
grażała Pogoni. Jedyną bramke zdo- 
była Legia w 82 minucie przez Drabiń- 
skiego, który daleką centrę skierował 
do bratnki Albański piłkę tak niefor- 
tunnie złapał. że wyleciała mu z ręki 
do własnej bramki. Ostatnie minuty 
upływały pod znakiem bardzo ostrej 
gry..Sędziowal p. Seidner. (K.). 

i 


` m 
w tabeli 
|swą-rolę 1 mylnie liczą na bezkar- 


ność. A 
Sytuacja w tabeli nie ulezła zmianie 


zbyt dotkliwa, gdyż jednocześnie naj-| gdy chodzi o dwa pierwsze miejsca, 


groźtiejszy 
dwa punkty, 

Pierwsze w bież. sezonie zwycię- 
stwo Śląska jest drugim ewenementem 
dnia. Ofiarą Świętochłowiczan gadt 
mistrzowski Ruch. Walka dwu rexjo- 
ainych rywaii miała dramatyczny prze 
bieg nietylko "na”boiskn, m alemi nawie 
downi. Okazuje się że p. t. „działa- 
czom przydałaby się również lekcja 
opanowania nerwów -i-dyscypliny we 
wnętrznej. - £116 

Jak wymika z  relach  haszezo 
korespondenta „grubego wykroczenia 
dopuści! się Willmowskie 60/1 

Z przykrością stwierdzić należy, Że 
gracz ten Od czasu przerwy/w) katje- 
rze piłkarskiej zatracił też dobre oby- 
czaje sportowe. Coraz częściej sły- 
szymw o tendencii do niesportowyc 
wyskoków, które „obecnie przybrały 
już wysoce rażącą formę." Srodzie- 
wamy się, że odpowiednie Instancie 
sportowe potrafią w Szybkiem tempie 
uspokoić zbyt rozbrykaneych fawory= 
ltów, którzy stanowczo przeceniają 


rywal Ruch oddał oby- 


i| porządek znów gruntownie 


które obsadza nadał Wisła, dzięki wy 
sckłemu cyfrowo zwycięstwu nad 
ŁKS-em. Zaawansowała również Qar- 
bamia. O lokacię od trzeciego do siód 
mege miejsca włącznie, decyduie zre- 
sztą jedynie stosunek : bramek, gdy? 
„lość punktów jest równa. 


W sferze zagrożonej znajduje się 
| Sląsk i Dąb. Do drwżyn tych zbliżył 
sięfŁ. K. S 

Najbliższa niedziela może caly ten 


zmienić. 
Rozpiętość punktowa pomiędzy po- 
szczególnymi rywalami jest bowiem 
wciąż jeszcze minimalna. 


gier pkt. st. br. 

1) Wisła UML. 6:2 

2) Ruch 4 5:3 8:3 
3) Warta 4 4:4 10:3 
'Garbarn:a 4 4:4 7:0 

5) Legia 4 4:4 SES 
6) Pogoń 4 4:4 5:3 

+ a7) Warszawianka 4 4:4 6:7 
| 8) Ł-K.S. 4 AES 6:8 
1 9) Śląsk 4 3:5 4:8 
10) Dąb 4 2:6 4:7 


gów należały do rzadkości. zwykle rwa 
iły się już na drugim graczu. 


Wzajemne pretensje pomocy i 


e orkiestry awantur i bójek 


zdobywa Sląsk punkty na Ruchu 


Zdawało się, że rozstrzygającym momentem 
meczu będzie 18 minuta. Pomiędzy Wilimow- 
skim m Jonikiem doszło do seysji, przyczem 
zawodnik Ruchu  spoliczzował pomocnika 
śląska, który skolel znajdującego się bez 
piłki Wilimowskiego dwukrotnie kopnął. Se- 
dzia wykiaczył Jonika,  Willmowskiego zaż 
(na 5 minut tytko) znoszą z boiska. Odtąd 
zaznacza się stala przewaga Ruchu, 


PANOWIE DZIAŁACZE... DZIALAJĄ 

Po przerwie, w czasie której doszło nie- 
oma! do pojedynku pomiędzy wybitnymi dzia 
łaczami sportowymi, posiadającymi „ważki 
głos" na zawodach, Śląsk jakgdyby Odżył, 
wnosząc do gry Szybkość I wykazując więk- 
sze opanowanie nerwów. „Śląsk'* pełen wer- 
wy zdobywa teren | przejmuje całkowicie 
inicjatywę. Po licznych sytuacjach God w JI 
zdobywa główzą wyrównanie, 


JEST I ORKIESTRA! 

To podziałało na widownię jak grom z 
jasnego nieba. Odrazu rnalazła się orkiestra, 
która zagrała triumfalnego marsza a widzo- 
wie rzucali w górę crapki i kapelrsze. Dal- 
szy ciąg meczu odbyt się w nienormalncj 
atmosferze czem wyraźnie epeszony byt 
Ruch, którego już nie etać na najmniejszą 
inicjatywę. Przy dźwiękach orkiestry Qieroń 
nie tyle z własnego wypracowania ile, dzię- 
k} bezhołowiu tyłów Ruchu zdobywa w 4l 
zwycięskiego gola! Na minutę przed końcem 

wynoszą 2 boiska kontuzjonowanego Sci- 
ferta. 


| 


ZASŁUGI ARBITRA 
Dr. Lustgartenowi i jego rutynie oraz 
zimnej krwi zawdzięczać należy, że zawody 
zostały normalnie zakończone. Kilka razy za- 
nosiło się na zerwanie zawodów czy to ze 
względu na widownię, czy też na scysje po- 
między graczami obu zespołów  (hr.). 


e O Z O a e 
mA MZ NN meee ae 


napadu były emie — nzasaġmo- 
ne! Pomoc ze Sroczyńskim na czele 
waliła każdą piłkę bez opam ętania na- 
BE ataki dorwawszy się do niej nie- 
ardzo w edział co robić i jeszcze szyd= 
ciej ją tracił. 
Trójka środkowa 

grała poprostu skandalcznie. Smoczek 
nie dawał sobie rady ani w akcji indy. 
widualnej, ani też w roli kierownika na 
padu. jego w'ną było forsowanie przed 
pauzą dalekich górnych podań, które 
wiatr przeważnłe wypaczał. Joksz bvt 
ciężki, to też lepiej czuł się w obronie. 
Knioła zapommiał o istnieniy prawo! 
strony, przed pauwzą obsługiwał ją ce 
najwyżej „bombami“, godnemi obron- 
cy, a po przerwie w zupeiności ignc- 
rował, Pirych robił przynajmn ei zamic 
szamie I był właściwwm  iniciatorerv 
bramki. Korngold miał kitka neżle po- 


myślanych, gorzej jednak wykonanych p 


zasrań, ostatecznie zrehabilitował się 
pięknym ostrum strzałem, który urato 
wał przynamniej jeden punkt. 

Wobronie Gwożdz ński wvróżn'ał się 
grą „z zamkniętemi oczyma”, Myślał 
tviko o możliwie nafszybszem odb:cm 
piłki, nie Fcząc się zupełnie z sytuacia- 
Przy nieco większej przytomności niz 
doprowadziby do błędu, który koszto= 
wał bramkę. Zwierz był spokoinierszy, 
chwilami zbwt flemmatycznv. to znów za 
wiele ryzykował. Przestawiony do ata- 
ku większej wartości nie reprezentował, 
Rudnicki spełnił swe zadanie, poza n €s 
zdecudowanym wybiegiem przy utra- 
cie bramki. 

Gra w pierwszej połowie wyrównam 
na z wzajemnemi atakami. Akcje naogó 
jednax malo cidkawe, zbyt krótkie. W. 
24-cj min. Gwożdziński otrzymuje pł- 
kę prosto pod nogę, zamiast — prze£ 
nikogo nienaciskany =— odbić ją spokoj 
nie, denerwuie się, przyśp esza tempo 
i gubi ją między nogami. Artur jeet na 
tychmiast na mieiscu, wyłuskuje ją pod 
jeżdża i strzela obok niezdecvdowan' 2 
wybiegającego bramkarza. Obustronne 
wysiłki nie dają rezultatu. 


Po przerwie n: "wuie 15-minutowa i 


generalna ofenzywa Wisty, Przewaga 
gości wtrzymuje sę też z małemi przeť 
wami niemal przez całą drugą połowę. 
Nieudolne ataki Warszawianki łatwo lik 
widuje pomoc wględnie obrona. 

23-ei mn. Pirych, otrzymawszy piłke 
od Knioły, manewruie nią tak szczęślie 
wie, że wkońcu udaje mu się oddać 
ią do środka. Ucieka ona spod nóg swa 
im į obcym, aż dostaje się wreszcie da 
Korngolda, którv ostrym strzałem paku 


je ią do satki. Wisła się nie deprymuje, | 
dalej napiera i ma kilka dobrych sytu- | 


wyzyskuie, 
kontuzię 
nie 


acyj, których jednak nie 
Zanotować wypada jeszcze 
Sołtysika, co jednak bynajmniej 
osłabia sił witainych krakow an. 
Sędzia p. Wardęszkiewicz 
z dopuszczatną ilością przeoczeń. 


dobry 


Faworyci nie zawiedli 
Dąb dostał odprawę od Garbarni 


KRAKÓW, 3.5. — Tel. wł. — Gar pretendować do wyróżnienia, 
barnia — Dąb 3:1 (0:0). Bramki dla | ostatnia 


als 


bramka obniżyła jego 


Garbarni: Pazurek II 2, jedna sa*/ szanse. 


mobójcza, dla Dębu — Herman. Sę 
dzia p. W. Kuchar ze Lwowa. Pu- 
bliczności 2.000. 


Garbarnia: Włodek; Sycz, Stan- 
kusz; Soldas, Wilczkiewicz, Le- 
isiak; Riesner, Pazurek II, Wożź- 
niak, Pazurek I, Polus. 

Dąb: Pawłowski; Kolarz, Kra- 
wiec; Moczko, Szojda, Dytko; 
|Kestner, Kierat, Sobieraj, Ogórek, 
Herman. 


Trochę bramek, sporo fauli 1 je- 
szcze więcej gry monotonnej — 0- 
to krótki biłans spotkania. Mogło 
ono równie dobrze zakończyć się 
wyższą wygraną Garbami, a mo- 
io" przynieść też remis. Wszystko 


to mogło się dziać dlatego, że, mi- 
mo bezsprzecznej wyższości, Gar- 
bemia nie umiała atutów swych 
realizować, Grała ona słabiej, ani- 
żeli z Ruchem. Słaba forma cecho- 
|wała nietylko atak, który w róż- 
aych już oglądaliśmy odmianach. 
Przebijała się ona również w grze 
Wilezkiewicza, W tych warunkach 
gospodarze żyli raczej improwiza- 
ciami. 
GODNY NASTĘPCA BRATA 


Głównym ich autorem był młod- 
'szy Pazurek ciągnący bez pardonu 
z olbrzymim żywiołem aa bramkę, 
łamiąc wszystkie po drodze prze- 


Pierwsza połowa jest mało cie- 
kawa. Pazurkowie mają spoczątku 
murowane szanse, za chwilę nada- 
rza się to równicż Sobierajowi, obie 
strony mle realizują iednak swych 
pozycyj. Sfaulowanie Pazurka na 
polu karnem przechodzi bez echa. 
Większe już echo budzi wspaniały 
strzał Kestnera. obroniony wprost 
cudem przez Włodka. Po pauzis 
ślązacy mają więcej z gry. uzysku- 
jąc w 15-ei mn. efekt ze strzału 
Hermana. Garbamia nie załamuje 
się jednak. Pazurek II wykorzystu- 
je zamieszanie po rogu i już w 
23-ej minucie wynik brzmi 1:1. Za 
chwilę zaów centra Riesnera i znów 
akcja Pazurka. Wynik jest 2:1. Je- 
szcze jednak akcja bramkarza, Sza= 
chowanego zręcznie przez Pazurka 
i trzecia bramka gotowa. W 36-ei 
minucie wynik jest rozstrzygnięty. 
Nie pomaga przejście Dytki do ata- 
ku ani generalny szturm ślązaków. 
Garbarnia wygrała. Sędzia, p. Ku- 
char, wypadł zupełnie dobrze. (rz.) 


MOTORYZACJA 
I! CENY SAMOCHODU 


obe- 


Sprawa motoryzacji porusza 


szkody. On z pracowitym RieSne-| enie oninie całej Polski. Ściśle z nią 
rem mają Iwią zasługę w uzySka- związany jest z jednej strony proble- 


Uzupełniwszy tę 
Lesiakiem otrzy- 


niu zwycięstwa, 
dwójkę jeszcze 
mamy trio, 


które w zespole Gar- £iel zaś kwestia 


mat ceny wozów. która powinna stać 
na poziomie cen europejskich, z dru- 
taniości produkcii 


bami pierwsze grało skrzypce. Re- | krajowei. 


szta była gorsza, niż ostatnio. Tról- 


ka defenzywna i lewa strona atakul pod tym wzgledem całkowicie - 
również mniej skuteczna, niż po-|min. Popularny wóz kralowv (Polski 


przednio. 

JEDEN DYTKO — TO NIEWIELE 
Od Dębu wymagaliśmy stosun- 

kowo wiele, Wygrana z Wartą po- 

zwalała na snucie pewnych horo- 

skopów, co do możliwości Śląza- 


ków. Niestety, nie zawiodły One | 


tylko gdy chodzi o szybkość. Pod 
tym względem ślązacy nie odstąpili 
od tradycji swej dzielnicy i domi- 
nowali nad przeciwnikiem. Gorzej 
już było z kunsztem piłkarskim. Je- 
dynym pełnowartościowym jego 
wyrazicielem był Dytko, który zbie 
rał hojne oklaski za swe udane ak- 
cje. 

Pozatem jeszcze Kestner na skrzy 
die stanowil groźnego przeciwni- 
ka, dysponując ostrym i celnym 
strzałem, którym szafował dość 
często. 

Pawłowski w bramce mógłby 


r 


Okazuje sie, że przemysł polski zdał 
egza- 


Fiat 508) kosztuie, iak wiadomo. zł. 
5.400.— w wykonaniu luksusowem, Z 
dwoma kołami ząpasoweini na supcr- 
balonach. 

Taki sam Fiat, produkowany zagra- 
nica, kosztuje w różnych kralach na- 
stepuiąco: 

w Austrii Sch. 6,600 — zł. 6.600. — 
w Niemczech RM, 2.710 — zł. 5.775.— 
we Włoszech Lir. 13.660 — zł. 5.805.-— 
w Szwajcarii Frs. szw. 4.025 zł. 6.970.— 
we Francji Frs, fr. 16900 — zł. 5.915.— 
w Hiszpanii Pzas. 7.675 — zł. 5.756.— 

Należy zauważyć. że te zagraniczne 
ceny dotyczą wozu na zwykłych ba- 
lonach i bez specjalnego resorowania 
oraz wzmocnień, które wprowadziła 


4 


krajowa fabryka. celem przystosowa- | 


nia wozów do naszvch warunków dro- 
gowych. Ciekawe iest również, że 
wśród wymienionych  kraiów prócz 
Włoch, tylko Francia produkuie cale- 
go Fiata u siebie. podobnie Jak Polska, 
w Niemczech zaś istnieie montownia 
Fiata. Reszta importuje gotowe wozy. 
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Jedrzejowska - Jacobs 3:6, 6:1, 6:0 


Telefon 
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MISTRZOWIE WĘGIER, 
enczy i Jędrzejowska poko- 
hali w finate groźną parę: Kehr- 
ling — Jacobs. 


Fer 


BUDAPESZT, 3.5. — Tel. wł. — 
Jędrzejowska przyjechała do Bu- 
dapesztu w kiepskim humorze. Ro- 
bła wrażenie przemęczonej wypra 


I 


em z móistrzoskty 


4:3 dla Jacobs; Amerykanka ma 
40:15, ale Polka walczy nadal. Wy- 
równuje — niestety przegrywa grę 
ostatecznie. 

Niepowodzenie to załamuje Pol- 
kę i Jacobs już bez trudu wygrywa 
seta 6:3. 

ATAK JĘDRZEJOWSKIEJ 

W drugim secie Jędrzejowska 
przypuszcza atak. Atak ten jest na- 
prawdę piękny i porywający — 
publiczność wpada w entuzjazm! 
Polka demonstruje cały swój re- 
pertuar uderzeń. Króciutkie drop- 
shoty padają tuż za siatką. Jacobs 
coraz trudniej do nich dobiega. co- 
raz częściej zostaje przez przeciw- 
aiczkę mia ęta przy siatce. Jędrze- 
jowska w pierwszym secie nie 
„Strzelała*, najwidoczniej oszczę- 
dzała swe siły, lecz teraz widzi, 
że rywalka jest już zmęczona i 
wali swę drajwy, pędząc Amery- 
kankę po rogach. 

W piekie!nem tempie, Polka do- 
prowadza stan do 4:0. Teraz Ja- 
ccbs jeszcze raz próbuje kontrata- 
ku — zdobywa gema, ale Jędrze. 
jowska ne oddaje inicjatywy, Wi- 
downia coraz serdeczniej zachęca 
ją do wałki. Set wygrany 6:1! 

JACOBS PIJE WHISKY 

Teraz Jędrzejoówska prosi o 10 

minut przerwy; Jacobs się zga- 


je pł. WA grecką i bez entuzjazmu przy- dza — jest zresztą zdenerwowana 
przez Stąpiła do turnieiu. Nadomiar złego do ostatnich granic, blada jak płót- 
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lało ją gardło i była obawa. że 
dostanie anginy. Pozatem korty bu 
peszteńskie nie odpowiadały ‘Pol. 
Ce j narzekała, że każda piłka ina- 
czej się odbija. 

W grach el minacyjnych Jędrze- 
jbwska nie grała na zbyt wysokim 
poziomie i nic nie wróżyło jej koń- 
ccwych sukcesów. 

W singlu Jędrzejowska pobiła 
koleino Węzierkę Misic 6:2, 6:2, 
„astępnie Węgierki Bono 10:8, 6:4 
i Sarkany 0:3, 6:1, wreszcie w 
WĄS finalu Austrjaczkę Herbst 

:2, 0:9. 

PIERWSZY SYGNAŁ FORMY 

Półfinał Polka wygrała z Austria 
ką Krauss, którą rozłożyła nad- 
spodziewanie łatwo 6:1. 6:2. Był 
to mecz przełomowy dla  Jędrze- 
bowskiej. Podczas niego wpadła w 
uderzenie; piłka jej nabrała nieby- 
walej szybkości i potencji. Jędrze- 


łowska nabrała pewności siebe i, 
psychicznie czuła się świetnie | 
przed fnałem z Jacobs. 
" Mecz rozegrany został o g. 15-el 
l zgromadził dużo publiczności; bv: 
œ zresztą największą atrakcją tur- 
teju Nemal od pierwszej piłki 
rozgorzała zacięta walka o każdą 
blkę. Jacobs przeimuie inicjatywę; 
prowadzi 1:0. Jędrzejowska wy- 
r wnuje, ale Amerykanka ciągle u- 
teka o jeden gem. Wreszcie na-. 
siępuije kulminacyiny moment. jest 


ż 
m a 


| 


DF 
wu 


lewo starter Jarosławski, da 


czyński i Hantwerkier. 


JURY WYSTAWY „SPORT W SZTUCE”, 


dr. Starzyński, inż. Grabowski. Na pierwszym planie nagrodzona: rzeżba. Masiaka' „Pływak“, ; 
na dalszym dwie nagrodzone prace Kowarskiego „Łucznik” i „Łuczniczka“, 


START BIEGU ZAMOŚĆ — KRASNYSTAW 


no. 

— Daicie mi szklankę whisky!— 
woła. 

Znów obie panie są na korcie. 
O ile Amerykanka rob. wrażenie 
bardzo zdenerwowanej. o tyle Pol- 
ka jest spokona į opanowana. Gra 
niemal bezbłędnie, znów cała serja 
drop-.shotów podrywa ostatnie siły 
drugiej rakiety świata. Serwis te- 
raz siedzi znakomicie, wiele p'er- 
wszych piłek przechodzi. Polka 
ryzykuje aawet wycieczki do siat- 
ki — jest tak świetnie usposobio- 
na, że siedzą woleje i smecze! | 

Gemy idą gladko. jedynie w dwu 
Amerykanka osiąga przewagę. Ję-i 
drzejcwska nie daje jednak prze-; 
łamać swej dobrej passy. Jacobs 
schodzi z kortu pobita 6:0! Na try- 
bunach niebywała owacjia. 

Natychmiast po meczu w:nszu- 


. jemy Polce. 


ROZMOWA Z MISTRZYNIĄ 


— Jestem niezmiemie zadowo- 
lona z wygranej. a przedewszyst- 
kiem z tego. że w mo.em pojęciu 
grałam naprawdę dobrze. Był to 
mój perwszy mecz w sezonie. pod 
czas którego robiłam punkty nawet 
przy siatce. Końcowy sukces za- 


wdzięczam przedewszystkiem drop 
shotom. 

— Pani już kiedyś wygrała z Ja- 
ccbs? 


| Ball Amateur). 


| 


i 
i 


'ej zawodnicy; Kałowski, Ryb- 


wę gier 


— Tak, to było w Berlinie przed 
trzema laty. Dzisiejszy sukces był 
jednak. trudniejszy do osiągnięcia. 
Jacobs: tym razem przyszykował; 
się a ezmiemie starannie į codzien- 
nie rano grywała z trenerem. Cie- 
szę się również, że podcięte czopy 
Amerykanki nie robiły mi tym ra- 
zem trudności j przyjnowałam ie 
łatwo. Cały mój wysiłek i' uwagun 
były skierowane w trzecim secie 
aby nie oddać przeciwniczce ani 
jednego gema, obawiałam się aby 
nie przełamała ona złej passy. O- 
bawiałam się również  śliskiego 
kortu, gdyż jeszcze rano padał 
deszcz. 

Przypomnę jeszcze. że przegra- 
łam z Jacobs'w Wiedniu 6:8, 6:8 
SEK, roku w Wimbledonie 


DRUGI TYTUŁ 


W deblu pań Jędrzejowska gra- 
ła wraz z Herbst j pokonała parę 
Straub, Nagybelly 6:4, 6:4, a w 
ćwierćfinale parę Baumgarten. Mi- 
sic 6:1, 6:2. Półfinał. Jędrzejowska 
grała z Jacobs Schróder i przegra: 
ła w stosunku 6:2, 3:6, 3:6. 

W. finale mecz Jacobs. Schröder 
— Wolf. Kraus został przerwany 
przy stanie 4:4 i dokończony” be- 
dze na mistrzostwach międzyna- 
rodowych Austrii. 

(Dokończenie obok). 
|= ZEE" e R ÓWÓ CE RE PE 2) 


PUHAR DAVISA 
MONACO 3.5. — Tel. wł. — Holan 
dja pokonała Monaco w meczu o pu- 

har Davisa w stosunku 3:2. 
W ostatnim dniu Timmer pobił Lan- 
daua 6:2, 6:3. 8:6. a Qallepe — Hugha- 


|na 6:2, 6:4, 6:3. Dubla też wygralo 


Monaco. 

PARYŻ. 3.5. — Tel. wł. — Franca! 
pokonała Chny w meczu o puhar Da- | 
visa w stosunku 5:0. W ostatnim dniu 
Destremeau pobil Kho Sin K'e 6:3, 6:2, 
4:6 6:2, a Boussus — Gui Cheng 6:0, | 
6:0 6:2. 


PRZEOLĄD SPORTOWY Poniedzlałek, 4 maja 1936 1. 
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wzmocniony. 


APARATUR 


Głos speakera brzmi czysto i na- 
turalnie w głośnikach , rozmie- 
szczonych na boisku i trybunach 


ROZGŁOŚNIKOWA 


W grze mieszanej Polka znów v- 
siągnęła znaczny sukces, jest oa 
tem cenniejszy, iż dostała za part- 
nera słabego Węgra Ferenczyego. 
Węgier w eliminacjach bardzo 
„knocił”, lecz w finale się roze- 
grał. 

W pierwszej kolejce parę Pol- 
ka — Węgierka zwyciężyła Gellid- 
ner, Nemeta 6:1, 6:0, Następna e 
rozegrane zostały w ciągu jednega 
dnia półfnał z parą Krauss, Sziget 
JE g i final z Jacobs, Kehrlinz 


W finale Jędrzejowska grała 
bardzo dobrze i wygrana jest prze- 
dewszystkiem jej zasługą. Mecz 
był cężki, gdyż zarówno Jacobs. 
jak i Kehrling ustawiali się przy 
siatce i trzeba było precyzyjnie mi- 
jać fub lokować. ' 

Fina! panów wygrał Szigeti, bi- 
jąc w trzech setach Vodickę. 

E 


Jędrzejowska wyjeżdża do Wie- 
dnia w pcniedziatek. W deb!u bro- 
nı swego tytulu wraz z Deutsch, a 
w mikście gra z Włochem Taro- 
aim. W konkurencii pań wezmą u- 
dział Jacobs, Mathieu i Adamoff. 


tak swoisty podczas zetknięcia 


POJEDYNEK CIAŁ i NÓG 


obrońcy z napastnikiem. Sobotkc 


(Czech.), chce gwałtem przejść z piłką, a Hiszpanowi Zahalc 
(odwrócony bokiem) sprawia to wyraźną przykrość. 


Turniej koszykarzy w świetle kinkietów 


Szczegóły genewskiej wyprawy poznańczyków 


W Poznaniu z wielką uwagą śledzi, 
sie wszystkie przygotowania do wy-/ 
prawy. Poznania na 
strzostwa Europy w p 
w Genewie, organizowane pod skrom- 


Do dnia dzisłejszego zgłosiło się lZnictwem p.p.: mer. 


Patera | Sadlika 


drużyn z siedmiu państw. Szwajcarię joraz trenera P. Z. P. R. p. Kfyszełki. 


nież trzy drużyny: Paryż. Bordeaux, 


nieoficjalne mi- reprezentują trzy imasta: (Genewa. Lo|Przyjazd do Genewy nastąpi dnia 5-g" 
Ilce. koszykowe! zanna i Bern; Francja przysyła rów, maja popołudniu, 


Część oiiciałna rozpocznie się dnia 


nym tytułem „Tournois des Cités ce I Lion. Hiszpanię reprezentuje Mauryt| 7 maia o godz. 20-tej od prezentacji 


Basket-Ball” 

Organizatorem tei imprezy, zakro- 
jorej na wielka skalę w dniach 7, 6 
1 9 maja b. r. jest Szwajcarska Liga 
Piłki Koszykowej „Ligue Suisse de 
Basket-Ball", członek F. I. B. B. A 
(Federation international de Basket- 


Zawody odbędą się w wielkiej sali 
w -palacu wystawowyni „Palais des 
Exposit.ons' , o wymiarze boiska 
26 x 14 m.. Grać się będzie tylko w g- 
dzinach wieczorowych. przy sztucznemi 
św.etie. przyczem poraz pierwszy w 
Europie zastosowane będzie oświetlenie 
hoiska do gry w piłce koszykowej w 
taki sam sposób. jak oświetla się boi- 
sko hokeja lodowego albo ringu bokser- 
skiego. Widownia będzie więc ciemna, 
a tylko boisko będzię oświetlone silne- 
mi reflektorami Wokół boiska mieśc! 
się trybuna na 5000 widzów: pierwszy 
rząd trybuny oddalony jest od linii o 


(A metry. co będzie z korzyścią dla dru- 
(żyn, gdyż nikt-z widzów nie bedzie 


mógł przeszkadzać w grze. Zostało te} 


| już zainstalowane radio dla transmisji 


ważniejszych meczów na całą Europe.. 
Sędziów na czas trwania turnieju wy 
znaczył F, I. B. B. A. Wielka szkoda 


| (może to ewentualnie u'emnie odbić 


się na naszej skórze). że w: turnieju 
w którym bierze udział Polska nie bę-! 


by to mieć nieraz duży wpływ 


S na nie-) 
jeden wynik meczu. i 


z której wyróżnione dzieła zostaną wysłane na Igrzyska do Berlina, Od. prawej -PP.:* 
Staszewski, prof. Kamiński, Rogóyski, Wąsowicz, Strynkiewicz, . Boruciński, © dr.' Sienkiewicz, | Kuisisem |. Przyznanie remisu było 


Kuna, 


F 


. 


o RER i Stok z krakowskiej Y 


„porność na uderzenia. 


i Barcelona. Belgia przysyła reprezen 
tację Liege. Trzecią Rzeszę reprezen 
tuje Berlin: Grecia przysyła dryżynę 
Aten. ostatnia wreszcie drużyna — re 
prezentująca Polskę — jest mistrzow 
ską drużyną poznańskiego K. P W 
przyczem w rezerwie tej drużyny grać 


Pelna więc lista reprezentantów Poi- 
ski wygląda następniąco: 
Łój. Kasprzak (rezerwa Szostak); na- 
pad: Grzechowiak. Patrzykont, Różyce 
ki (rezerwa Szymura i Stok). Drużyna 
wyjeżdża z Polski dnia 4 maja przez 
Berlin Lipsk i Bazyleję, pod kierow 


drużyn. biorących udział] w meetingu 

odegrania hymnów państwowych. ża 
kończenie turnieju nastąpi w sobotę 
dnia 9 maja i połączone będzie z ban- 
kietem i tańcami w „Palais d'Hiver“ 

Rozgrywki odbędą się systemem pu- 
harowvm z uwzglednieniem repeszaży. 
lDwanaście drużvn drogą 
automatycznie do 


cięskich wchodzi 


obrona —|ćwierć finalu. zaś sześć drużyn. któ- 


re przegrały w pierwszych spotka- 
niach. grają w repeszażu, wvłaniając z 
swego grona dwa zespoły. które rów- 
nież wchodza do ćwierćfinału. Aby 
zdobyć pierwsze miejsce trzeba będzie 


Aż dudnito 


od ciosów 


na meczu Makabi Łotwa 11:5 


Drużyna pięściarska Makabt dobra- 
ła sobie dość odpowiedn ego przeciw- 
nika. Na silne ciosy mału sivlowvch 
Łotyszów. bokserzy Żyduwscv odpo- 
wiadali jeszcze mocniejszemi. Oba ze- 
społv demonstrowały n.edźw'edzią od 
Zawodnicy szli 
naprzód z zamkniętemi oczami. mało 
dbając o zasłonę i nie myślac o kon- 
trowaniu. ; 

Po takim wstępie latwo się domy- 


idzie żadnego sędziego Polaka. Mogło śleć, iż poziom sobotnich zawodów byľ 


bardzo niski. a walki naogół mało cie- 
kawe. Bokserzy Makabi przeważali 
jednak naogół techniką a przy węk-- 
szej rutynie uzyskiwali zwycięstwa 
bez wiekszego trudu. 


Najlepszym w zespole gości był ex- 
olinpijczyk Matison. po którym znać 
rutyne rinfowa — on iedvnv wśród 
Łotyszów posiada zupelnie niezłą tech 
nikę, lecz zbyt defenzywną taktykę. 
Nie najgorsze zadatki techniczne po- 
siada również Treger — niestety Jest 
zbyt słaby fizycznie. Wszyscy Łoty- 
sze wykazują dążenie do ataku przy 
prawie kompletnym braku wyczucia 
kontry 

W zespole Makabi oxlądaliśmy nie- 
mal wszystkich nallepszych bokserów 
żydowskich z całej Polski. Z przy- 
jezdnych dobrze wvnadł  Gottiried 
(Łódź) — zawodnik o bardzo n'ebez- 
piecznym ciosie z lewej] Weigriin z 
Sosnowca jest bokserem bardzo ambit- 
nym o dostatecznych podstawach tech 
nicznych. ale z dużemi lukami w gar- 
dzie. Zupelnie dobrze zaprezentowali 
się jeszcze Nebel (Częstochowa) | Ku- 
Śnier. Ciemne plamy w zespole Ma- 
kabi — to Moszkowicz, który rob. 
wrażenie, że zupełnie nie myśli na 
ringu, oraz Blibaum z Łodzi. Jakim 
sposobem ten nic nie umiejący chło- 
piec mógł zdobyć mistrzostwo Łodzi. 
pozostanie dla nas zagadką. 

W walce towarzyskieł piórkowiec 
Gottfried wysoko bije Krawieckiego. 

Rundstein zdobył punkty w o. W 
koguciej Welzrin dopiero w trzeciej 
rudzie, dzięki ładnemu finiszowi į lep- 
szej kondycji, bije Tregera. W piórko- 
wej Rozenblum miał dość słabv dzień 
l nie wychodziły mu serje. Mimo to 
wygrał zupełnie pewnie ze słabym 


chvba aktem kurtuazji w stosunku do 
gości. W lekkiej Nebei wysoko bije 
Knisisa W 


Najciekawsza walka bvło spotkanie 
Matisona z Kuśnierem. Łotysz dobrze 
się kryje i nieźle chodzi Kuśner jed- 
nak dość często znajduje lukę w gar- 
dzie i bije celnie z lewej. Łotysz po- 
luje na kontry które jednak sa mało 
skuieczne. W trzeciej rundzie Ku- 
śnier inteligentnie rozpoczyna atak na 
żoładek. ale pod koniec walki nadz e- 
wa się na kilka kontr. W sumie Ku- 
śnier był nieznacznie leps*, į zasłu- 
żył na wygraną. Sędziowie zadecydo 
wali remis. 


Na kompromituljącym poziomie stała 
wałka Moszkowicza z Tinso  Mosz- 
kowicz stracił punkty na skutek nad- 
wagi, w sposkaniu towarzyskiem o0- 
siągnął remis. Neuding wygra! z Zil- 
terem dzięki sile iizycznej. Poziom 
w wadze ciężkiej przynominał czasy 
laskiniowe. Zarówno Blibaum Jak ¿i 
Lilten nie mają: najmniejszego pojęcia 
o boksie. Zwyciężył Łotysz. 


Makabi wygrała 10% (K. G.) 


losowania | ż 
[stworzy sześć par. Sześć drużyn zwy- 


więc rozegrać cztery zwycięskie spote, 


kania. a w razie przegrania meczu w 
pierwszej kolęjce i przy dostaniu się 
do ćwierćfinału z reposażu, trzeba ro- 
zegrać aż 6 spotkań (pomyślnych) aby 
zdobyć pierwsze «miejsce, 

A teraz kilka słów o formie naszej 
reprezentacji. Przygotowanie drużyny 
Spoczywalo w rekach trenera P. Z. P. 
R. p. Kłyszeiki i z tej strony nie po- 
trzeba spodziewać się przykrych nię. 
spodzianek. 

Trener Kłyszejko zapoznał już dru- 
ynę z paroma systemami gry jak; z 
obroną w trzech. t zw, szyftinkiem, 
obroną i atakiem w pięciu. Zaznaczyć 
należy że Lt zw. szyftingiem drużyna 

K. P. W, grała w reprezentacji Polski 
przeciw Estonii i Łotwie. przyczem 0» 
| ba- spotkania wygrała. Zapoznanie je» 
szcze z dwoma dalszemi systemami 
gry: będzie miało kolosalne znaczenie 
jzwłaszcza podczas spotkań z żŻywio- 
łowemi zespołami Hiszpanii 1 Francji. 
__ Obok wielu walorów fizycznych 
i psychicznych, technika i opanowanie 
piłki jest znakomite, Od tygodnia w 
| Poznaniu znajdują się dwaj gracze Y, 
M: C. I. - krakowskiej Stok i Szostak. 
którzy razem z piątką K. P. W. pilnie 
przygotowują się do turnieju, 

Po ukończeniu zawodów w Genewię, 
drużyna K. P. W. w drodze powrotnej 
rezegra szereg spotkań w Szwajcarii, 
Austrli i na Węgrzech. Między innemi 
w Budapeszcie w dniach 16 i 17 maja 

rozegra. spotkania w- piłce * ręcznel 
z olmpijską druż. Węgier i z mistrz. 
Wegier druż. „Beszkartem”. 


Ze swej strony musimy zaznaczyć, 
że sądząc z dotychczasowych da- 
nych — reprezentacja nasza powinna 
się znaleźć w pierwszych szeregach. a 
najdalej zająć trzecie miejsce. Kto jed- 
nak wie jakie niespodzianki spotkań 
moga naszą drużynę ze względu na a:e 
znajomość obecnych sił drużyn zachod 
niej | poludniowej Europy. Turniej tea 
będzie najlepszym sprawdzianem cze- 
zo możemy się spodziewać po naszej 
ekspedycji koszykarskiej na Olimpia- 
jdzie w Berlinie. 


Zet - Ka- 


wr 


NA „WŁASNYCH ŚMIECIACH" 


osiadł kolarski mistrz Polski — 


Artur Pusz otwierając sobla 


sklez z artykułami sportowemi 


Finisz na łeb i 
Pierwsza próbą szosowców warszawskich, przynosi zwyci 


Smutne] pamięci Struga była terenem plórw=, nie bez treningu ‘staus? do konktrcacj. Na 


ezej tegorocznej próby naszych szosowców. 
Trudno o terem bardziej dia wyścigów ko- 
łarskich nieodpowiedni. Jazda go okrążenin, 
przy malem wyrobienia sędziów f przy me- 
możliwości obstawienia całej trasy. daje pole 
do najrozmaitszych nadużyć. 

Ale temu dałoby się jcszcze raradził. 0o- 
rzej jest z nieslornością widzów. Każdy wwa- 
ża za swój obowiązek conajmniej raz prze- 


jechać okrążenie siedząc na kółku aibo „pę- | na kurez mięśnia. Nie może nawet rsiąść z | tów. 


tać się między kołami“ zawodników, każdy 
uważa za swój obowiązek obserwację Biegi 
z samego środka wąskiej szosy, każóy uważa 
xa obowiązek utrwdnianie pracy organizato- 
rów. 

To że wczorajsze wyżcigi zakończyły sio 
dex żadnego ciężkicgo wypadku zapisać f2- 
lety na konto szezęilyego zbicgu okKoliczioś 
ci. Zawośricy sypall się i wywracali jak je- 
szcze nigdy. Grożnie wyglądał finisz na wą- 
ziutkim przesmyku szosy, zastawionym pub- 
$crnością. W kategorji zawodników nieł:cen- 
aionowanych lekarz udzielił aż 27-miu eoga- 
trunków. 

W tej kategorji zwyciężył Grzybowski (Or- 
kan), przebywając 50 ktm. w 1:34:22,2 przed 
Giowachim (WTC), Gożdzikiemm (AKS), 
Wiśniewski (Orkan). 


na dystansie 125 km. Na starcie stanęła elta 
stołtcznego kolarstwa. Zabrakło tytko Olec- 
kiego, który szykuje się dopiero na wyšcig 


Expressu. Zabrakło Oczywiście | rawiestome- | Jedzie, zresztą styl naszych wioślarzy | dzi. i 
JAG O tych rzeczach się nie, mówi i nie |.wrelfek ewolch kolegów? 


go Kiełbasy, którego sprawa ciągnie się w 
instancjach związkowych od S-miu miesięcy. 
Największe  zaelekawienie wywołał uowo- 
wyckwipowany zespół Warszawianki, w któ- 
rej brytowaf Targoński, Kapiak Józef, Kor- 
win-Piotrowski, Daniel ł jeszcze dwu mniej 
znanych zawodników. Razem stanęło sa 
starcie 41 zawodników. - 
Ruszy ostro ze startu. Michalak I Sta- 
rzyński dyktowali tempo, chcąc odrazu wy- 
sunąć się na czoło. Odrazu na pierwszem 0- 
krążeniu zawodnicy rozcięgnęli się ma trzy 
grupy. W pierwszej znależił się Michalak, 
Starzyński, Kapiak Józef, Wasilewski, Napie- 
rała, Targoński i t. d. ad 
Napierale walka z będącyni w pelnaj koa- 
dycji współzawodnikami przychodzi e trud- 
nością. Ledwo wyszedł ze ezpitala I rnpeł- 


4 


A 


| 


botę rozpoczął się turniej trzech 
państw Włochy — Węgry — Austria, 
hędącyv poza mistrzostwam!, rozpoczy- 
nającemi się we wtorek, ostatnim eta- 
pem przygotowań Austrjj do meczu z 
Pelska. 

Tembardziej zdziwiło wszystkich, że 
do singli wystawiono obok Metaxy — 
Matejnę. Związek chciał jednak dać 
swemu byłemu mistrzowi ostatnią szan 
sę zakwalifikowania się do reprezen- 
tacji, zwłaszcza, że Baworowoski cią- 
gle się waha czw grać przeciw Polsce. 
Podobno pewien krewny-w Polsce wy 


wierą nań presję w kierunku rezygna- | 


cji, 

Mateika nie wygrał tej szansy — 
przegrał ze Stefanim w pięciu setach. 
Mimo to będzie on zdaje sie wysta- 
wiony do reprezentagi ze wzziędów 
prestiżowych, aby go nie obrazić, Za- 
gra „jednak Baworowski. 

„Na pierwszy ogień meczu Włochy— 
Austrja 2:1 poszedł mecz Palmieri — 
Metaxa 6:1, 6:2, 3:6, 7:8, Metaxa nie 
noczynił postępów. Jego głównym a- 
tutem pozostaje nadal ostry: serwis ti 
silny drajw z forhendu (Metaxa jest 
mańkutem), bity jako cross. Bekhend 
jest już słabszy, defenzywny i nie- 
pewny. szwankuje nadto. ustawianie 
stę, taktyka I nerwy. Forhend był i dzi 
siaj niebeźpieczny, ale bardzo przejrzy 
sty I szematyczny, tak, że nawet bly- 
skawiczne ataki nie zdołały wyprowa- 
ai z równowagi rutynowanezo Wilo- 
cha, 


Piłka 


zagranicą 


BELGJA -- HOLANDJA 1:1 

BRUKSELA, 3.5. — Tel. wt — Zu- 
pełnie nieoczekiwany remis wywal- 
czyli Belgowie w meczu piłkarskim z 
Holandją. Wystarczyło, aby zagrał na 
środku ataku Braine ze Sparty pras- 
kiej, aby zaszachować zupełnie atak 
holenderski i jego lotne skrzydła. Wy 
mik 1:1 (0:1). F 

WEGRY — IRLANDJA 3:3 

BUDAPESZT, 3.5. — Tel. wł. — Ro 
zcgrany wobec 17000 widzów mecz 
Węgry = Irlandja wykazał doskonałą 
torme Irlandji. Wyróżnił się środek a- 
taku Dunne, skrzydłowy Duggın į po- 
mocnik Glen. U Wegrów słabo grała 
obrona ! napad. Bramki padty w nastę 
pulącej kolejności: Sarosi Dumne, Oor 
nan do przerwy, Sarosi, Dunne i Sass 
po przerwie. J 

„HISZPANJA — SZWAJCARJA 2% 


BERN 35. — Tel. wl. == Hiszpanie 


osłągnęli wreszcie zwycięstwo, bijąc 
Szwajcarię w stosunku 2:0. Dwu dal- 
szych bramek nie uznał sędzia z pO- 
wodu sralonego. Obie bramki w ciągu 
dwu minut strzelił Langara — w 63 1 
65 min: a 300 MOŻ .. 
Szwajcarzy grali niemal cały czas 


ś dziesiatkę. Widzów 25.000. 


` MISTRZOSTWA NIEMIEC 
strzostwach Niemiec wyniki był 


stępiiące: Policia 


jednym 'z wiraży wypadł z szosy I już nie 
i mógł dogonić pierwszej grupy. Osładt więc 
już w drugiej gromadzie, gdzie ostry bój tos 
czyt Ignaczak, Danie! i Waslicwski, któremo 
kurcz oOdchrat na dłuższą chwilo władzę 
w nogach. — o j 
Piąte okrążenie przynosi ubytek pierwsze- 
go z faworytów. Józef Kapiak zostaje w ro- 
wic} z twarzą wykrzywioną z bólg narzeka 


Piszą do nas: 


Szanowny Panńle Redaktorze! 

Mając możność obserwowania zbil- 
Ska naszych "olmpiiczyków = Rogera 
Vereya i Jerzego Ustupskiego, uwa- 
żam za-swój obowiązek zwrócić uwa- 
gę na niedostateczną opiekę, jaką o:0- 
czeni są ci wiośiarze w Krakowie. 

Z iednej strony nazywa się Vereya 


i  Ustupskiego największą nadzieją 


L| Polski na Olirmjadzie i uważa za fa-| | 
Wyscig rozstrzygnięty, worytów, a Z drugiej kommletnie nie, me jest w stanie pokryć wszystkich wy 
był na finiszu. Główny wyścig odbywał się | interesują się co robią, co jedzą i jak 


im się wiedzie? 
Przysłano do Krakowa trenera 
1Haspla. Na co? Stylu teraz — na trzy 
i miesiace przed stariem — zmieniać nie 


„nie okazał się zły w Berlinie. 


Verey i | Ustu 


| nie mają odpowiedniej opieki 


stawó 
| hokeiźci”brali batyv"wscalejsEaruci 


maszyny. To samo z:eje a w iiewskim. 
$tóry jEdgak po m egiii Asie, trzy- 
mająe się xa jednak ogona, wiik'gu; 

w czolówes’ „(ymoza m mafi Saiespodzlan- 
ka. Kaplak Mieczysław złerzy! się Matcza- 
tios, wpadli, Seentrowali bål, naprawili i 
pojechał dalej. Udafe. im si ezotówkę. 
Homo novus Matczakoz WTC i fany altzna- 
m; — wlidzyńaki z/AKS-s-mie ecs astąpić z 
pola “i wytrzymają: wszystzić “ataki fawory- 
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Chłopcy nasi, mając szanse na mi- 


PRZEGLĄD SPORTOWY. Poniedziałek, 4 maja 1086 +. 


estwo autsajderowi 


R 
Hi 

Czołówka idzie niezrfleniona. Michalak, Sta 
rzyński, Targofskł, Kapak Miecz. 1 obaj no- 
wicjusze. wycofują slę: Korsak -Za iraki; Kor- 
win-Piotrowski, Cicniewski i t. d. 

Połowa: wyżę'gu 62,5/kru. mijają sawodai- 
cy w'€zasie 1:354,22,2. 

|Teraz dopiero zabiera się tzołówka do ro- 
boty. W każdem okrążeniu nadrabia 1 min. 
na drugiej grupie, uzyskując wreszcie prre- 
wagę 4 min. Steje się jasnem, że z tej szóst- 
| wyjdrie zwycięzca. 

Chce być nim koniecznie Kapizk Mieczy- 
sław. Co pewien okres nsiłuje się oderwać, 
inicjuje ucieczki, ale jest. dobrze pilnowany. 
co wię ufwie, natychmiast go dojdą. Uspo- 
koil. się więc waryscy. Ostatnie okrążenie ja- 
dą spacerkiem, przygolowując się do roz- 
strzygniecia na finiszu, Zdawało się, że finisz 
wygra Michalak, bo jest z całej szóstki naj- 
szybszy. Tymczasem Kaplak zaskoczył go kon 


» A. dycją 1 tatmę minął pierwszy w czasie 3:57:30 


sek. tuż przed  Michalakiem,  Starzyńskim, 


strzostwo | uważani zagranicą za fa. | Matczakiem, 'Wliczyństim 1 Targońskim. 
worytów, nie mają nic. Czy malą w! Druga grupa przyjechała o B8 min. później. 


| tych warunkach zaprzestać “treningu? | 


| Na ta im nie pozwała honor i przys 
ga olimpijska 
ich klub macierzysty jest biedny .i 


datków, a pozatem, ma obowiązki 
względem innych członków Zresztą od 


p.; Czasu przysięgi są onł pod opieką pań*'; pom. 
j stwa: Wolania AZS Kraków pod adre. 


sem P. K. Ol. pozostają bez odpowie- 


Na czele był Cyran, który zająt siódme miej- 


16= 1 zee, dalcj Danicl, Jgnaczik, Napierała I pra- 


cuwity Otto; później Szostak, Wyścig ukoń- 
cryło 37-stu zawodników. 


" Podkreślić należy niesiorność kibiców, któ- 


rzy przez cały czas przeszkadzali zawodni- 
Wozilił ze sodę butle z wodą, napra- 


szali się da podiwama, podciągania... kiedy 


chłopcy ei ńauczą się szanować sportowy 


PPilnować treningu? Obaj chłopcy są| Pisze, bo wioślarze nasi zebv zacisnęi 
tak solidni, że wszyscy nasi zawod- |! nikomu o tem nei opowiadają. Ale 
nicy mogliby brać przykład od nich.lieśli im nie pozwala na to ambicja, d- 


R e, 


„Inaczej T 
tabi w singlu, mocni w 


- - wasr y rg e a . . e » ę ca Z 5 "ję « Sg D Gi i 
WIEDMEŃ,*3:5. — Tel. wł — W zo. f Metara zaczął bardzo nierówno I od| który zostanie dokończony o wra 


ustriacy’s 


A jak trening prowadzić — wiedzą do- 
brze, bo wpajał im to ich wychowaw- 
ca spotowy i opiekun p. inż. Jan Buj- 
wid przez parę lat — i to z fowodze- 
niem! 

Obaj chłopcy pracowali przez zimę, 
aby w lecie móc bez przeszkód oddać 
się całkowicie treningowi. Nie wypra- 
cowali tyle, żeby mieć na. wszystko, 
żeby nie oglądać się na pomoc. Potra- 
fiń się odziać a żeby mieć co jeść — 
muszą zarabiać i to ciężko! 

Jak wobec tego ich trening wyglada? 
Chłopcy są .przemęczeni, niedojadalą. 
są podenerwowani, bo pamiętają, że 
np. olimpijczycy — narciarze, pomija- 
jąc inne przygotowania byli dożywia- 


dał latwo dwa pierwsze sety. pakując 
najłatwiejsze smecze w siatkę. Potem 
opanowule się wygrywa trzeciego se- 
ta, walczy lak równy Z równym, ale 
kiwano. Matejka zaczął dobrze, mijał 
doskonale przy siatce atakującego Wło 
cha. Ciągłe biegi z bekhendu na for- 
hend dobiły go jednak. 


W dubiu Metaxa, Baworowski, jak 
oczekiwano, pokonali najlepszą teraz 
parę włoską Quintavalie, laroni w sto- 
sunku 6:4, 5:7, 6:4, 6:2. Para aus.riac- 
ka zrobiła duże postępy. była ener- 
giczna į zgrana; tworzy ona dobry du 
bet, co jest tem ciekawsze, że jako sin- 
"gliści obaj są znacznie słabsi, 


Dziś w niedzielę deszcz przeszkodził 
rozegraniu meczu Włochy — Węgry, 
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howiązkiem |ndzi, którzy te rzeczy wi 

dzą jest podać fakty te do wiadomości 

publicznej. ja 
NN. 


Nazwisko | adres znajduje się w po 
siadaniu redakcji. : 


GRUDZIĄDZ, 3.5. — Tci. wł. — W Gru- 
dziądzu odbylo Się na Ba Sokoła uro- 
€zyste otwarcie sezonu jukowego. Po prze- 
mćwieniach i podniesieniu bandery na maszt 
edbyty się zawody knjakowe, które- dały -na- 
siępującc wyniki: 


tewska w 4:29.4. jedynki panów (1000 met- 
rów): 1) Krzemiński w 4:45,4. Dwójki wy- 
ścigowe: 1) barcia Korzep w 4:22. Dwójw' 
' turystyczne: 1) Osada KPW — Trzciński — 
Słowiński w 4:17,6, 2-8 


atb! 


ze spotkaniem Węgry — Austrja. W 


j 

!nia lepiej, niż z Matejką. 
był pewny, trzymał się głębi kortu, 
grał mocno, ale bardzo nieprecyzyjnie. 
ustępuje w opanowaniu Pałmieriema 
i przegrywa mecz. 

W drugiem spotkaniu Stefani pobit 
Matejkę 5:7, 6:8, 6:2, 6:0, 6:2. Zanosi- 
ło się na sensację, bo Matejka wyg:ał 
dwa pierwsze sety, ale obawiano się: 
czy wytrzyma 5-setów. I istotnia, nie 
wytrzyma! on tempa, zwłaszcza, że 
ciągle biegi na forhend, który nadal 


j SZ 


jedynym mieczu Siefant pobił Gabto-; j ] k 
vitza 8:6, 6:4, 8:6, grając hezporównae: Clalpości — w Skoku wwvż. Wysoko- 
Gabrovitz nie 
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w Katowicach — i82 cum. 
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| Narodowy Beg aaprzciaj, rozbity przy ©- 
becnym rcgulaminie .,na drobny mak“ wielu 
"biegów" dzielnicowych.  spetnia niewątpliwie 
„pewną rolę propagandową, zatracił jednak 
| najzepelniej wszelką, firakeyjnosć 1-w:dowi= 
skoy/oŚć. 

imprezę o pięknej tradycji pogrzebano z 
lekkiern sercem, jakzdyby nie Istniały sposo- 
by dia przeprowadzenia obu imprez w róż- 
nych terminach lub dia różnych kategorii. 
Skutek jest taki, że zamiast 60) zawodników, 
widzieliśmy we wszysikich 3 biczach I60-ciu, 
a z 3000 widzów (jak to byto dawniej) po- 
zostały na trybunach tylio skrożmie niedo- 
biki. 

W Warszawie główny bieg scnjoròw wy- 
grat łaiwo Noji, nie wysitając się zbsoluinie 
| raz jeszcze demonstrując swoją bezapela- 
cyjną wyższosć nad przeciwnikami. Noji bicgł 
jedynie po zwycięstwo I miał początkowo za- 
miar wyfść na czoło dopiero na finiszu, ale 
jego przeciętne tempo okazało się i tak dla 
wszystkich przeciwn.ków nie do wytrzyma- 
nla. Kondycja naszego olimpijczyka po biz- 
gu da się Jedynie porównać ze zdumicwają- 
cą świcżością Kusocińskiego z okresu jego 
wielkie] formy. Zdobywca drugiego miejsca— 
Duplickł, potwierdził powszechną opinię o 
swojej wielkiej wytrzymałości i jeszcze więk- 
szej ambicji. 

Na marginesie biegn należy jeszcze pode 
kreślić mdział Łukaszewicza: (25-1y), dawne- 
go wielokrotnego mistrza Polski, który po 
8-lu latach przer zatęsknił znowu za bież- 
nią, jak również i fantastyczny wyczyn zdo- 
bywcy $-go miejsca w grupie niestowarzy- 
szonych — Adamczyka. Ten człowiek uc.ął 
sobie skromną wycieczkę pieszą z Łuminca do 
Warszawy | przebywszy dysians 460 kilome- 
trów w 6(!) dni, zawitał do Warszawy 
na dwa dni przed biegiem. Rzccz zrozumia- 
ła, że łydzi musiały mu w czasie bicgu do- 
kuczae. 

w grupie junjorów (3 kim.) startowało o- 
koło 80 zawodników, bieg ukończyło 40. 
Pierwszy na mecie był Kolczyński, znany 
bokser YMCA. w czasie 1] min, 2) Szulc 
11:47,6 sek., 3) Pietrzak (Rybitwa Gdańsk). 
W grupie niestowarz. na dystansie 4,5 kim. 
startowało 95 zawodników, biog ukończyło 
52. Zwyciężył Wasilewski w czasie 14:33.4 
sek., 2) Raszko, 3) Gluszcz. 


Skok wwyż 


w Warszawie — 191 cm. 
Ha wBydgoszczy— 


184 crm. 


Hofman (Poznań) przekracza 7 mtr. wdal 


Wbrew pogloskom o zupełnym dako- 
by rozkładzie w sekcii lekkoatletycznej 


Jedynki pań (trasa 600 metrów) 1) Szumi-| siojecznezn AZS-u. akademicy jeszcze 
sobię jakoś radzą i funkcjonują wcale 


nienajgorzei. Niedzielne zawody swe- 
wfętrzne tezo klubu wypadły więcej, 
niż pocieszaiaco. 


jak i je 


A obecny „rywal — Gieru 
ie Fwykorzvystał mmiesięczn 
pt w Budaneszcie Uzyskał a. już 
e ała kankurencjaeh (wwyż, dysk. 
kula), wyniki jakiemi nie mógł się fo 


bić fciazw eałego ub.-toku, -D 
*ławczyk Ahazi "sie". przede- 


wszystkieam „w swoiei nailepszej. spe- 
ści 176, 182 i 186 przechodził za pierw- 
szym skokiem. a 191 skoczył w drugiej 
próbie, również bez widocznego wy- 
siłku. Na tem poprzestał. gdyż kiepsko 
przygotowana i rozłażaca sie skocz- 
nią nie była okolicznościa. zachęcają- 
cą do dalszych wvsilkków. Zaobserwo- 
waliśmy u niego (w przeciwieństwie dc 
ubieglezgo roku) wwiatkowa lekkość, 
tak bardzo charakterystvczną dla lu- 
dzi, osiązających „wielka formę", Je- 
go szybkość. która zademonstrował 


pozostał jego głównym atutem. wyczer podczas rozbiegu w skoku wdał, jest 


pały jego siły. Gra byla szara i bez 
polotu O Stefanim wiedziano, że: jest 
bez formy, ale grał gorzej, niż ocze- 


Admira i Chelsea_ 
sprawdzą formę teamu olimpijskiego 


Międzynarodowy program P.Z.P.N. 
przyjmuje wreszcie bardziej wyraziste 
ksztalty, 


Znamy już dwu przeciwników na-- 


szej reprezentacji państwowej (Jugo- 
słowian i Niemców), czekainy na de- 
cyzję trzeciego (Danji) i na odpowiedź 
Rumunji. z którą równ sprawa nie 
jest definitywnie załatwiona. 

Od kiku dni znamy też pierwszego 
i drugiego partnera sparringowego na- 
szych drużyn reprezentacyjnych. 23-g0 
maja będzie nim angielska Chelsea, 


; Formalnie nie można PZPN-owi ni- 
czege zarzucić, rodzą się jednak pe- 
¿wno obiekcje natury moralnej. 


Nie jest w porzadku, 
centralna, dzięki większym możliwo- 
ściom, niemal w ostatniej chwili pod- 
bija nogę” własnemu klubowi. Nie jest 

to tembardziej w porządku, że przy 
| dobrej woli można było znaleźć wyj- 
ście. Wystarczyło tylko orzenieśś 
mecz sparringowy Reprezentacji z Ad- 
mirą z Warszawy do innej miejscowo- 
, ści (Katowice, Łódź!), a nic nie stalo- 


o której w porę jeszcze podamy Cczy-i by na przeszkodzie, by w dwa dni pó- 


telnikom naszym odpowiednie szcze- 
góly, a 4-go czerwca przeciwstawi się 
pretendeniom do koszulki z białym or- 


łem wiedeńska Admira, znana dosta-| 
tecznie z występów w Polsce i zagra- 


nicą. 

Trzeba przyznać, że PZPN ma spo- 
ro szczęścia. Obie drużyny te spadły 
mu jak z nieba w momencie. gdy sy- 
tuacja nie układała się zbyt optymi- 
stycznie. Anglicy zaangażowani ZO- 
Stali za pośrednictwem Wisły, którą 
zaprosiła ich w związku z własnym 
| jubileuszem na dwa mecze do Polski. 
Mistrza Austrii dostarczyła twowska 
Pogoń, utrzymująca z nim dobre sto- 
sunki, Z czego wniosek, że ki'ubom 
koncentrującym się na węższych od- 
cinkach, załatwianie niektórych spraw 
a przedewszystkiem utrzymywanie kon 
taktu z towarzystwami zagranicznemi 
przychodzi łatwiej, niż centralnej ma- 
gistraturze przeciążonej widocznie Sz6- 
regiem. niemniej ważkich innych Zza- 


gadnień. 


Z wyboru spanring-partnerów jeste$- 
my zupełnie zadowoleni Reprezentują 
¿oni rzeczywiście najprzedniejszą k!a- 
sę, która może piłkarzy naszych jesz- 
cze niejednego nauczyć. l 
| W związku z zaangażowaniem Ad- 
miry nasuwalą się jednak pewne za- 
strzeżenia, Okazuje się bowiem,, że 
również Warszawianka myślała o jel 
sprowadzeniu. Portraktacje były na- 
wet tak daleko posunięte. że wiedeń- 


czycy miell już grać na bolsku przy | 


iźniej Austrjacy zmierzyli się w stolicy 
lz Warszawianką. 


jeśli władza ł 


również marki laknailepszeł, Wszyst- 
ko zatem zdaje sie wskazywać, że w 
roku olimpiiskim Pławczvk nareszcie 
zrealizuje oddawna pokładane w nim 
nadziele. 

Doskonale spisał sie również Kożli- 
cki, którv. mimo braku konkurencji i 
mimo piaszczystej bieżni. otarł się © 
granice. rekordu. na 300 mtr. Jeśli po- 
prawi się również skutecznie i na 400 
mtr.. możemy zaczać znowu myśleć o 
zmontowaniu sztafety 4 x 400 mtr. na 


į Berlin. 


Osobny rozdział należy sie rzutowł 
dyskiem dla nań. Na boisku znajdowała 
się zupełnie przypadkowo wani Kono- 
packa-Matuszewska. Namówiona przez 
kolegów, wzięła dysk poraz pierwszy 
do reki od fat 4(!) i „dla żartu“ sta- 
neła da konkurencii, Efekt bv? taki, że 
najbliższą przeciwniczke pobiła o peł- 
ne 10 mtr., uzyskując zupełnie elegan- 
cki wynik 36.95 mt!! Nie ulega naj- 
mniejszej watpliwości że po kiłkuty- 
godniowvm treningu nasza pierwsza 
mistrzyni olimpijska staćbv się mogła 
kłopotliwa konkurentka dla Waisów- 
nv! 


|klm. 
ficzbie — | 
| bez specjalnego. przygotowania. Spo- 


Wspomnieć jeszcze należy o dobrych 
wynikach miotaczy kula i o dużym ta- 
lencie Garczyńskiego, który wokonał 
Kostrzewskiego na 1000 mtr.. startują- 
cego zresztą po kilkurazowvm zaled- 
wie treningu. Słabv czas osiaznął rów 
nież Trojanowski II, bijąc o pierś Koźli- 


aNajmiiszącnieszodzianka, była -wyso- | CKIEFO na 100 vardów, 


Szczępoiowe 'wysuki przedstawiają się na- 


*ka"formx"Ptawczyka: który” (nodobnie- stępująco: 


Bieg 100 yardów — Trolanowski II 10,6, 
2)Kożicki o pierś; 200 mt. — Kożźlicki 36,3 s. 
(rekord śliwaka 26,2), 2) Hoñeicr 38,5; 1000 
mi: — Garczyński 2:46, 2) Kostrzewski o 

nit. 

Skok wwyż: Plawczyk 19] cm, 2) Iwanow- 
ski 171 3) Zieleniewski 166; wdał — Pław- 
czyk 6.88 mt., 2) Szczerbicki (Legja) 6,40 
mt., 3) Sirelan 6.37 1at.; kula — Zieliński 
13.78 mt. 2) Pab:$ 13.68 mt., 3) Pławczyk 
12,74 mt.; dysk — Piawczyk 41,58 mt., 2) 
Miler 39,40 mt. 

Panic: dysk — HKonopacka-Matuwrow=t x 
36,95 mt., 2) Brusziew czówna 27,36 m.; ku- 


‘|ia — Wardyński 8,75 m., 500 mr. — Nowacka | ków. W bieg 


1:34,27 60 — Woltramówna 9,2. 


* 

BYDGOSZCZ, 3.5. — Tel. wł. 

Mictrzostwa  tekkoatletyczne _Dvdgoszczy 
przyniosły wyniki następujące: panie 60 m. 
|) Książkiew.czówna (KPW) 7.7 2) żółkic- 
wiczówna (Soxół) 8.3. Panowie 100 m.; po- 
za konkursem  stariował Tęsiorowsii (AZS 
Poznań) 11.1, w konkursie 1) Musiał (CWT 
Lot) 11.4, 2) Koźmian WKS; 200 m. 1) Mu- 
gat 23.8, 2) Hochcisen WAS 246, Sztafeta 
4x100 poza konkursem sztafeta AZS z Pozna- 
nia w 45.6, w konkursie |) CWT Lot 47.5, 2) 
WKS Bydgoszcz, 3) KPW Pomoczaaln, 110 
przez płotki 1) Kulewski (KPW 17.1 2) To- 
boiewski. Poza konkursem drugi był Tęsio- 
rowski w 17.4, 

Skok wwyż 1) Wotski (Sokót) 1) 165, 2) 
Kowalski 165. Poza konkursom Hofman Il 
(AZS Poznań) pobł rokord ckr. poznańskic- 
go o półtora cm. wynikiem 184.5 cm. Mistrz 
Pomorza Kalinowski (WKS Grudziądz) siko- 
czył 180 cm. a Drzycimski z Soxoła 1 175 cm. 

Skok o tyczce Zakrzewski (Polonia) 3.60, 
'Majtkowski (Saxół I) 3.40. Rzut oszczepcni 

Misrut Franciszek (WKS Bydgoszcz) „56. 
Mikrat Albin (Sokół f) 502]; rzut młotem 

ł waki (Sowół 1) 35-92, 2) Kielp'kowski 
36.49, 3) Żołądkowski 33.54. 

Skok wdai odbyt się poza konkursem: Hof 
„man | z AZ5 Poznań skoczył 7.15, trójskok 
i równi pozakonkarsem dał wynik — Hof- 
| man E — 13.94, 
| Publiezności 1000 osób. 

KATOWICE, 3.5. — Z okazji święta naro. 
dowego mrządzono imprezę wikoatietyczną, Do 


szła ona do vkutku w ostatniej dopiero chwili, | 


iózęki nadiudzkim wysiłcom organizatoróy — 
| Pogoni. Nadmien'ć należy, żę Ośrodca WP, w 
|Kutowicacu ©dmówił organizatorom wszelkiej 
pomocy, 

Na wyróżnienie zasługują wyniki Chmiela (Po 
Igoń), który w skoku wwyż skoczył 132 cm., 
istrącając peidio fatalnej skoczni poprzecz- 
kę przy wyniku 1871 Zupełnie n.czrany I nro- 
dy zawodnik KPW., Mocusrowicz, w pchnięciu 
kuią mzyskał wynik 12.85 mtr, Zespołowe zwy- 
ciężtyła Pogm przed KPW, | Sokołem. 


Trójmecz lekkoatletyczny trzech 


odbędzie się w dniach 31.5 i 1.6. w 
Warszawie. Tak przynajmn ej informu. 


je swoich czytelników oficia!ny organ 


|sportowy Rzeszy „Reśchssportbiatt". 


__ ELIMINACJA PIECHURÓW 
iedzielę na szosie pod Okęciem 
się trzeci skolei eliminacyjny 
przedolimpijski na dystansie 25 
Startowało 14 zawodników, w tei 
— ]0 przygotowanych i czterech 


śród wybitniejszych specjalistów bra- 


|kowało Bieregowola. 


Aa 


i 8 3 
"my 


Pierwsze miejsce zajął Gedlan (Ja- 
nowa Dolina) w czasie 2.17,46 sek., 2) 
Prokopowicz (Janowa Dolina) 2:20,35 


ą isek, 3) Rotko z Będzina 2:30:00.6 sek. 


Czwarta i ostatnia eliminacja przea- 
kde 1: ke „odbędzie się 7 lib 
4 czerwca b, r. Po tel eliminacji zo”- 
i nizorany azostanie specjalny = otóz 
eningowyi dla najlepszych  zawodni- 
bw „AT n ` 


Are 
m'ẹtaicie o tabel 
Wszystkich korespondentów prowincjonalnych 


$ my o skrupulatne nadsyłanie LEPSZYCH WYNIKÓW lekko- 
 atletycznych, uzyskanych na zawodach, t. j. stwierdzonych 


Nr. 38 


Narodowy w proszku 


a, licznych imprez, lokalnych 


Wreszcie, w grupie senjorów, na dystansie 
około 7,5 E'm. Siariowało 72 zawodników. 
płierwsze auejsce zajął Noji w czasie 23:28.6 
sck., wyprzedzając następnego zawodnika © 
, 209 mir. Nasiępne miejsce zajęli: 2) Dupl.cki 
(A73), 3) Wirkus (Warszawianka), 4) Ro» 
i manowski (Warsz.), 5) Janzowski (Żagiew), 
6) Modzciewski (Legja), 7) Wańkowicz (Ry= 


l bitwa Gdańsk) 8) Rusławski (żagiew), 9) 
| Cybuiski (Warsz.), 10) Motoczyński (a= 
| giew). w. T. 


| LWów, 3.5. — Tej. wt. — Na starcie 38 
zawodnikow, Konkurencję senjorów wygrał O- 
piat z Lechii w czase 16:05,4 scek., 2) Juden- 
iberg (DROR), 3) Macedońcki (Lechia), 4) Ba< 
ticki (AZS). Trasa wynosła 5 tys. metrów, W 
konkurencii łun.ców p.erwszy dn miety przy” 
był Borat (Strzelec) w czasie 6:56 seck. 

| WILNO. — Na starcie 96 zawodników. Pu- 
bilczność zgromadzila się ttumnic wzdłuż całej 
trasy dlugości cicojo 5600 m. Zwyciężył „„Kazi- 
miersziee (KPW. Ogniszo) 13:59 sek., 2) Beb- 
nowsti] (WKS. śmigy), 3) Hornatuiewicz (Ś$mi- 
giy). Wśród nicstowarzyszonych zwyciężyę Ur- 
ł anoawicz 

| KRAKÓW. — Na starcie 20 biegaczy. Junio- 
rzy, trasa 2600 m. — 1) Bielsyj (KPW, Wiejl- 
czaxa) 8:13,4 przejd Żuskiem i Maieczkicm. 
,Mlodzłeży ponad 13 lat — 1) Czubak (PPW. 
iilraków) przed Kasiną i Pranaszkiem. Scnjorry 
16000 mtr.) — 1) Fiaka (Cracovia) 18:58 
przed Rzuciddtem ł Chwalibogicm (wszyscy í 
Cracovii), Widzów maio. 

POZNAŃ, 3.5. — Tel. wł. — Trasa 5 kim. 
W kiląsłe senlorów zwyciężył Janowski (War- 
ta; w czasie 17:10,8 seck., adząc przez <a- 
ty czas, druge miejsze zajął Kubiak (KSN, Sa- 
pow.cęj 200 m. wtyle, trzeci Swinlarssi (War- 
ta). 
| Wśród juntorów, którzy biegli na trasie 2000 
„m, zwyciężyt Przybysii (HCP.) w 8:09,6 ak.. 
12) Iezzkowski (Warta) 80 m. wtyle, 3) Matu- 
siak (niestowarzyszony). 
| CZĘSTOCHOWA, 3.5. — Tel. wi. — Trasa 


7 kim. — 1) Gałuszka (Bryz.) 24,55, 2) Ja- 
szczuk (Bryg.) 26, 3) Zeligman  (Makabi) 
27.10. 


| W Chorzowie bieg naprzelaj na trasie 6 kim. 
wygrał Hartik w 19 m. przed Gratllkiem 4 
poraa wszyscy za Stadionu, W kategorii 
juniorów trasa 2,5 km. trlumfował  Labusz 
przed lwczokiem | Jagusiem, wszyscy ze tad 
jonm W biegu chtepców do lat 16 trasą 1200 m. 
zwysiężyt Goracz przed Więczowskim i ban- 
giem. W biegu pań 1500 m.: 1) Loskówna 

5:20,6, przed Josclnówną, oble Sokół Chorzów. 

Blzg narodowy w Rybniku wygrał faworyzo- 
wany Kąkol. 

ŁÓDŹ, 3.5. — Tel. wt. — Na 60 zgloszeń 
stanęło wszystk ego 38 zawodników do czte- 
|rech konkurencyj. W konkurencji oiicjalnej star 
towało zaledwie siedmiu — liczba stanowczo 
kompromitująca. Bieg około 4 km, wygrał Boch 
ina (TFSJ) z Tomaszowa w czasie 13,06 przed 
Nowsice.m (Zjeunoczone) 13:52.8,  Szubertera 
(WKS) 14:08,3 i Polakiem (ŁKS). 

Bieg juniorów na dystansie ok. 2 km. zgro- 
madził na starcie 16 zawodników, Wygrał Mysz 
|kowskł ze Zjednoczonych w czasie 7:29, od- 
sadzając daleko przed Janikowskicgp (Geyer) 
7:52,9 przed i Pieiln (UT.) 7:56,6. 

Trzy-kilometrowy bieg dla niertowa! 
nych SrA Porębski w 9:08, przed Licdtkem 
9:18,4 I Kowalskim, 

Bieg dla głuchoniemych wygrał Zaklikowski 
w 3:.5,6 przed Wcesolem ł Królem. 

KIELCE, 3.5, — Tel. wł. — Odbyt cię tu 
drug Rorodowy biceg naprzełaj, o nagrody wę- 
drowne ..Expressu Poranncgo'*, Wśród jonio- 
rów (2 tyt. mtr.) — 1) Puszek 6:18, (PW. 
Niewachiów), 2) Bogacki 6:21,0 (PW, Leśnie 
ków), 3) Gawroński 6:25 (niestowarzyszony). 

W biegu na 5 tys. — 1) Jan Marynowski 
17:24,3, 2) Janda 18:19, 3) Cehner 18:22,3 
(wszyscy z .WKS.). Marynowski, mistrz okręgu 
krakowskicgo w biegu na 10 km oraz vicc- 
mistrz Polski w biegu maratońskim, powtórnie 
zdcbyt zatem puhar „Expressa, poprawiając 
zesziwroczny wynik o przeszio 1 minutę. Na 60 
sturtujących do mety przybyło 54. Bieg zorga- 
nizowat WK3. Kictcu. 

LUBLIN. Na starcie stanęło 41 zawodni- 
u na 6 km. zwyciężył Kramek 
(Unia), w czasie 21:51.3. 

W grubie wołskowej zwyc'ężył Babkiewicz. 
w grupie nicstowarzyszonych pierwszym był 
Paszczyk. W biegu dla młodzieży Szkolnej 
na dysinnsie 2500 m. startowało 28 zawodni- 
ków. Zwyciężyt Pawłowski z gimnazjum Sta- 
szyta. 

ŁUCK. Na starcic stanęło 80 zawodników. 
Na 5 km. zwyciężył Za!deł (Strzełec) w cza- 
| sie 15:07.2. Bieg  niestowarzyszonych na 2 
km. wygrał Sosenkiewicz 10:58. 

GRODZISK. W biegu na 3 km. startowaln 
12 zawodaików, Wygrał Komarsxi (K. S. przy 
gimn. micjscowem) przed Marcjatem (Poli- 
cyjny K. S.). 

GRÓJEC. 10 zawodników uczestniczyło w 
biegu na 5 km. Zwyciężył Sawicki (Strzelec) 
17:55. 

GRUDZIĄDZ, Trasa 5000 metrów Do biegu 
stanęło 67 zawodników, zakończyło 40: 1) 
Urbański (WKKS) w ezasic 18 min. 34 sek. 
przed Wiśniewskim | Więckowskim (WKS). 
| BYDGOSZCZ. Na starcie 100 zawodników. 
| 2000 mtr, dia młodzieży: 1) Guczalski Gimg. 
im. Marsz. Piłsudskiego 9.56.4, 2) Bączkow- 
sk] Gmn. Human'styczne. 3) Adamski Asto- 
sia; 4000 mtr. dla siarszych: 1) Kulej, TKS 
Po!tonia 15.47.8, 2) Napierała WKS, 3) Suli- 
panox WKS. 


PERRY W WIELKIEJ FORMIĘ 

LONDYN, 3.5. — Tel. wł. — Perry 
i wyleczył się już zupełnie: Kto mógł 
,meć wątpliwości no wynikach na to- 
urnee po Europie, ten stracił je na m! 
strzostwach Anglii na kortach ziem- 
nych w Bournemouth. Jeszcze w roku 
„ub. Perry pobil w tym turnieju Austi- 
(na w pięciu setach. Tym razem wynik 
i brzmiał bezlitośnie 6:2, 8:6, 6:3. 
, Fimi gdy pań wygrała Stammers 
| bijąc, Chiliike Lizanę 6:8, 7:5, 7:5. Li- 
|zana zrobiał ogromne postępy, zdumie 
wa zwłaszcza jej lengsłajn z bektren- 


„| miast: -Berin — Warszawa — Poznaj, du; mogliby -go jej pozazdrościć mł- 


jstrzowie rakiesy. W grze nodwó nej 
ipań mistrzynie Wimbledonu Stam- 
mers, James pobiły Allister, Nuthałl 


OWENS BARDZO SZYBKI 

NOWY JORK. 3.5. — Tel. wł. — Na 
zawodach w Columbus przebieg! O- 
wens 100 y w 9,4 sek, wyrównując 
!po raz czwarty rekord Świata. 
| og" Berlinie rzucił Stoeck oszczepem 

Maratończyk południowo - amery- 
kański Jose Farias nie spisał się za 
| pierwszym startem w Niemczech: w 
biegu godzinnym zajął dopiero czwar 
ite miejsce za Niemcem Bertschem — 
| 17.767 km. 


Siatki do gry w siatkówkę, te- 

nisa, hamaki. Czesława Stokwl- 

WIZ: Włociawek, Chmielna 
8. Sklepom rabat. 


1 


i lek Koatletycznei! 


prosl- 


92 (Belin) 4:1, Fortuna (Dues 
— Ko'onia 3:0, EQ Norym 
(G! 


Ort) | uj. Wawelskiej 6 i 7 czerwca. Warsza- ; 
A YMOETZA—1I€- | wjanka dowiedziawszy się, że PZPN | 
na 3:0; Vorwaerts (Giiwice) — r- | wystepvie nagle d-ro czerwca, kòn- | 
der (Brema) 4:2. Eimsbuette! —. VIc=-kurencvjnym „niejako meczem. £rezy-, 
toria (Słupca) 2:1 Schalke 04 — Hin-| gnowała z  projek'owanej imnrezy.! = 
aenburg (Oisztyn) 7:0, Wormatia; — |awchodząc ze słusznego założenia, że Ke 
Kickers (Stutgart) 6:0, Waldhof—Hae | ty tych warunkach ryzyko finansowe| 
ran 1:0 byłoby zbył poważne. U 


i | „m | przez komisję sędziowską. 
JEST DO ODSTĄPIENTA PATEN Ponieważ dane te drukować bedziemy na liście 10-cu naj- 
wzślędnie licencja z patentu polskiego firmy WIENER EDELSEIT<NFABRIK 6. m. b. H.) lepszych wyników, prosimy o dokładne notowanie, obok wy- 


1222% na: „Urządzenie do obciągania| niku, nazwiska zawodnika i jego przynależności klubowej. 
* strunami rakiet tenisowych” | 
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Reminiacencja z mintrzestw Polski w Le 
dzi sprowadzają stale do tego samego smut- 
nego wniosku: zrmarmowano fok prrygoto- 
wań olimpijskich. Będąc w Łodzi i tracąc z 
dnia na dzień, z godziny aa godzinę nadzie- 
łe na zobaczenie czegoś budującego, Vroni- 
łem się jeszcze rozpacziiwie przed t$ my- 
ślą — splorem. Srukając pociechy, wytiuma 


Smithem. 


„zachmurzonego horyzontu olimpijskiego". 


Na ostatecznym, czeżściotygodniowym obozie 


Sobunwiak | Czortek pozostali ma pozle- | zrobi sję jeszcze wiele, wyazii(uje nię formę 


' mie, Czortiek może raczej obniżył swój lot. 


olimpijczyków do ostatecznych granie. A eo 


wożniakiewicz okazuje się fighterem bardziej, | najważniejsze, zawodnicy sabędą solidnej kon- 
niż przeciętnym. Ślplński jest w formie sie- 
możliwej, e kiika klas gorszy od ctraaą dori- 


mundzkiej porażki 


mura Beznadziejny, jak na wymagania olim- 


Gdy przed 15 miesiącami prowadziłem z| Pilskie, Doroba niecelosany jak przed rokiem — 
nim na prośbę PZB. pertraktacje, najważ- | 910 Zrapka naszych kandydatów na Berlin. | mają w normalnym trybie tycia, Ma im prey- 
Z wznaniem mówić i myśleć można już drió| wrócić to, eo zostało zaniedbane wukulck 
tyko © Polusje pewien postęp stwierdzić | braku zrorumienia ze strony odpowiednich 


niełsrem zagadnieniem, obelążającem moje 
sumienie medjatora, była kwestja dobora 
człowieka odpowiedniego do przygotowania 
naaszych reprezentantów olimpijskich. Mar- 
ka Smitha jaka trenera bokserskiego nie wle- 
gaia wątpliwości, chodziło tyko o specyfl- 
kację jego zdolności. I tu wszystko oklada- 


można tylko u Piłata. 


= A olimpijerycy?! — wołam jeż prawie 


| rozpaczliwie do Smitha. —— Gdzie ick wielka 
gdzie widoki na bBerlińskia medale? | 


forma, 
Przypominam ma obletnice wypracowania 


ło się znakomicie! Smith eleszyt się sławą pej choć jednego złotego medala olimpijskiego. 


dagoga dia wybranych, jego nieliczni wy- 
ehowankowie ostatnich lat, to wybitne in- 
Gywidualności, jak Domgódrgen | Riethdor?. 


Na 2 dni przed mistrzostwami Polski w Ło- | 


Smith uspokaja i tłumaczy. Z Rotholeam 
nie jest tak żle. Zrobił ogromne postępy, 
trzeba go tylko dostać do obozu, aby formie 
jego przywrócić właściwy splendor. Zresztą 


dzi otrzymałem od Smitha list, w którym pi-i wielkim taktykiem Rothotc nigdy mie będzie, 


sat on m. in. dosłownie: „Nie zrobiłem Pa- 
nu wstydu; o tem może być Pan przekona- 
ny! Jestem zdania, że poziom polskiego pię- 


Na to zamało ma opanowania nerwowego, 
dlatego zremisował tylko z Beussem | Rapp- 
siiberem. Waga koguela jest przeciętnie Bar. 


$ciarstwa podnióst się ogromnie od Czasu; dzo dobra, ale zasobnego w szanse olimpij- 


mej działalności; mamy dziś poza Rotholcem 


i Chmielewskim pół tuzina bokserów, którzy | 


hyliby w całej Europie pierwszą klasą, ab- 
strahując od wielu innych, którzy w miç- 
dzyczasie stali się bardzo dobrymi zawod- 
nikami*, 


Tak, ietotnie, e „wstydzie' nie może byt. 


mowy. Ci wszyscy mtodzi ludzie, © których 
Smith mówi, że etall się bardzo dobrymi z8- 
wodnikami, są naprawdę na składzie. Może 
twierdzenie o „bardzo dobrej klasie" jest 
przesadą, mówić można raczej © przeciętnie ; 
dobrej klasie, mając na myśli rozmaitych 


Bagińskich, Jasińskich, Rogowskich, dów 


ków, Krzemińskich, Maneckich, Karków, Bi- 
tyłów. czy Kllmeckich (rozmyślnie nie wy- 
mieniamy wyjątkowo  atalentowanych, jak 
Kowsiski | Bażkiewicz). Pod tym względem 
ma Smith słuszność, 


Ale gdzie dojrzałość otimpijska mistrzów, ' 
którą obiecywał przedewszystkiecm Smith? Nal 
trzy miesiące przed lgrzyskami powinno nie- 
wiele do niej brakować. Prawda, wyciąga- 
niu deflnitywnych wniosków stały na prze- 
szkodzie arcyfatalne warunki mistrzoatw, nle- 
obecność Rotholca, Kajnara, Janowczyka I 
Jeńczaka wycofanie z finałów Czortka, Ho-; 
insa, Węgrowskiego, Bąkowskiego I Doroby. i 
Ale z ponrzedrających I pozostałych spotkań | 

I 


KOMISARZ WARSZ. O. Z. 
BOKSERSKIEGO 


mjr. Morawski został wysunięty na to 
stanowisko przez szefa wydziału spor 
tu w PUWP-ie mir. Wojcischowskie- 
go ;obaj są kolegami szkolnymi z Kra 
kowa. P. Morawski, major w St. spo- 
czynku nie brał dotąd udziału w ży- 
ciu organizacyjnem sportu; jego zain- 
teresowania ograniczały się do obseT- 
wacji zawodów. 

W życiu cywilnem p. Morawski pel- 
ni funkcję komisarzy w Zrzeszeniu kup 
ców handlujących trzodą chlewną, dro 
biem i końmi. 

Data objęcia władzy w WOZB przez 
komisarza nie została dotąd wyzna- 
czona. 


PRIMA cun 2 


POLSKA RAKIETA „EGRA* 


czyka naprawdę nie widać. Chyba Czortek. 


Polus jest all right. Mimo to nie wypowie-| N 


dycjii wojskowi wypocrną od ciężkiej stuż- 
M. wagę (w rarię konieczności) robić będzie 


z Jakubowskim (w r. r się z maksymejną estroinością, bez Żadnych 
czenia, postanowiłem rozmówić się gs Biliy| 19321), Chmielewski Bardzo niewyraźny, Nzy- | flrycznych wysiików. 


To uwata Smith sa 
największy kunszt trenera. 


Obóz dat ma pięściarzom to, Czego mie 


czynników! wojska, urzędów, chiebodawców. 
Sześć tygodni powinao Ra iski obóz wystar 
czyć. 


PRZEGLĄD SPORTOWY  Ponledziałck. 4 


a olimpijskiej wyobraźni. 


aby opuźcić mistrzostwa | Łódź pod znakiem, Konkluzja Seniiba jest dość optymistyczna. da 


maja 1935 e. 


—— 


m 


© | 4 © | | 1 
opatrunek 
elastyczny 


Da nabycie w wszystkich epiekoch. dzeger|ach 
1 ekładach seniiernych od 40 gresty pocsawssy- 
PERECO Społko Alcpiaa o Porneniu 


W ISTAPLAST: 


W 
T higieniczny 
i praktyczny 
w użyciu, 
'—==niekrępuiacy. 
4 
swobody 


Wracamy raz jeszcze na ring Łodzi 


Najiżejszym zawodnikiem 
"strzostw był warszawianin Baśkiewicz 
(49.850 klg.) a najcięższym pomorza” 
nin Choma (95.500 kig.). Różnice wagi 
w obrębie poszczególnych kategorii 
były też dość znacznę. Coprawda w 
pierwszych czterech kategoriach róż- 
nice ani razu nie przekroczyły 1 kig. 
alcięższą muchą był Sobkowiak o 950 


dział on ostatniego słowa. Kajnar — tylko gr. cięższy od Baskiewicza. Koziołek, 
on, jest wielką nadzieją wagi lekkiej. Służ-, mimo olbrzymiego jak na muchę wzro- 


ba w podchorążówce uniemożliwia mu po- 
ważniejszy trening. Sipińsk| pogorszył ogrom- 
nie formę, to prawda, nawet obniży? klasę; 


stu i rozpiętości ramion, ważył trochę 
więcej niż 30 kig. 


Wśród kogutów, różnice między nal- 


wojsko rob! swoje, no | cierpi on wraz zj lżejszym, a najcięższym wynosiły 700 


całą Wartę na zmianę stylu i kierunku. 
Chmielewski jest wielkim bokserem, mistrzo- 
stwa w Łodri niczego o nim nie powiedziały. 
w Berfinie wolno na Chmielewskiego iiczyć. 
Waga półciężka jest naprawdę beznadziejna. 
Zresztą nielnaczej jest w Niemczech. Wresz- 


gramów. 
wagą 


Wirski był najlżejszym z 
52.800, zaś najwyższy liin;ż miał 


| białostoczanin Górecki — 53.500 kig. 
| śród riórkowców różnica wynosiła 


walski 


równy kilogram. Spodenkiewicz į Ko- 
(W-wa) ważyli 66 kig. zaś 
Chrostek i Side!lnikow 57 kig. Wśród 


cle Piłat. Jest groźniejszy, niż kiedykolwiek, | lekkich najlżejszym był Ratajak — 60 


cios jego piorunujący (byłem świadkiem, gdy, Klg, najcięższym zaś Bąkowski 


Pitat dziękował serdecznie Smithowi i Stam- 
mowi za pracę nad jego formą — przyp. au» 
tora). A że ma nadal czułą szczękę — f0 już 
trudno, cudów od trenera nie można Się do» 
magać. 


Tee 
E 


SKŁAD OLIMPIJSKIEJ 
DRUŻYNY BOKSERSKIEJ 


— 


klg. 


W kategorii półśredniej różnice wagi 
były olbrzymie: pomorzanin Jaworski 
i Sipiński mogli z powodzeniem robić 
wagę lekką. pierwszy ważył 62-200, 
drugi 62.400 kig. „Seweryniak był o 
dwa kilo ctęższy, a Ktrśnier o petne 
cztery. 


W kategorii średniej wszyscy za wy 


| ponad 54 kig. | został wycofany. 
Dokładne wag! nowych mistrzów Pol 
fski przedstawiają się: Sobkowiak — 
t 50.800 klg» Wirski — 52.800 kig.. Chro 
stek 57 klg.. Wożźniakiewicz — 
60.200 kig.. Sipiński — 62.400 klg., 
, Chmielewski _— 72.100 kig., Szymura— 
' 77.200 kig., Piłat — © kig. 
W ringu jako sędzia, najcześciej u< 


zimierz Derda. Prowadził on 12 spot- 
kań. Pp. Pasturczak i Słabicki sędzio- 


i Z. Derda po 5 i pp. Wende i Świd- 
nicki po 4. 

Ogółem rozegrano 49 walk w turnie- 
| fu mistrzowskim; pierwszego dnia 27, 
drugiego 15, trzeciego przed południem 
l1 (1). a wieczorem—6. Efektywny czas 


Lwów -- Kraków 12:4 


Lwów, 3.3. — Tet. wt. — Międzymiastowe 
spotkanie bokserskie Kraków — Lwów Oocze- 
kiwane we Lwowie z wierkiem zalnteresowa- 
niem zakończyło się wysokiem I zasłużonem 
| zwycięstwem ósemki Lwową w stosunku 12:4. 
| kraków przyjechał bez Chrostka I Kolonki I 
| brak tych dwuch zawodników a zwłaszcza 

tego pierwszego sprawił, że Lwów przystąpi! 
lad walk jako 100 proe. faworyt. 


Apel sędziów 


pod adresem P. Z. B.” 


w czwartek wieczorem odbytassię w War- 
szawie konferencja sędziów bokserskich. zwo- 
| lena przez „Wydział Spraw Sgdriowskich 


Polski Związek Bokserski ustalił na.! jątkiem Kurki, którego waga wynosiła | WOZB. Zebrani powzięli jednomysinie na- 


stępuljący nowy sklad drużyny olimpii 
skiej, po mistrzostwach w Łodzi. 
Waga musza — Sobkowiak ! Rot- 
hok, w. kogucia — Czortek i Jarząbek, 
w, piórkowa — Polus į Kowalski, 


— Chmielewski i Pisarski, w, ciężka— 
Piłat i Węgrowski. 

W wadze półciężkiej pod uwage bra 
ni są warunkowo dwaj zawodnicy po- 
znańscy Szymura | Klimecki. 

W wadze półśredniej nie wyznaczo 
no nikogo: 

Polski Zwik Bokserski wyraził 
uznanie łódzkim władzom bokserskim 
za wspaniałą organizację mistrzostw 
Polski. List jest podpisany przez pre 
zesa Kuczyka i sekretarza r. Rybar- 
czyka i utrzymany w bardzo serdecz- 
nym tonie, 


w. | 74.500 klg. 
wynieść można dostateczną ilość pesymizmu, lekka — Sipiński i Kajnar, w. średnia kig. 


| 68.500, meli górny limit, najcięższy był 


tu Michniewicz z wagą 72.350 kig. 
Różpice w kategorji półciężkiej wy- 

noszą ponad 4 klz. Mośzkowicz ważył 

zaś Szkwarkowski 78.600 


Wśród nalcięższych różnica między 
Kłodasem, który de facto jest teraz pół 
ciężkim a Chomą wynosi nie mniej * 
nie więcej tylko przeszło 15 kig. (!). 
Klodas ważył w kostjumie 80.200 kig.. 
Choma — 95.500. Lżejszym od Chomy 


| był Węgrowski 92 k!g., następnie Piłat 


89-000. dalej Wrazidło 86.000, Adam- 
czyk 85.000 i Stankiewicz 81.200. 


Waza przeszła naozół bez komplika 


| Jedyny wypadek nadwagi zdarzył 


się Gottfriedowi, który przez tydzień 
czasu zrzucał dwa kig. na pierwszel 


Poczynając od najbliższego numeru 
Przegląd Sportowy ukazywać się będzie stale, zamiast w czwartek 


W KAŻDY PIĄTEK 


co umożliwi nam nietylko lepsze omówienie wydarzeń niedzieli 


minione], 


zwłaszcza jeżeli chodzi o zagranicę, lecz pozwoli przygotować Czytelników 
dokładniej do imprez najbliższych. 


A więc poczynając od tyzoduia bieżącego prosimy żądać Przeglądu Spor- 


4owego 


W PONIEDZIAŁKI I PIĄTKI 


Tel. wł. — Nie o- 
beszło się bez niespodzianek: zwycię- 
stwa Lechii i Nadwiślanu molepszyły 


KRAKÓW. 3.5. 


ich pozycję w zagrożonej strefie. 

ORGEONIZ — Olsza 3:! (1:1). Cra- 
covia bez Kosoka. Stepienia i Zieliń- 
skiego. Krótkie boisko Olszy nie po- 
zwoliło rozwinąć biało - czerwonym 
gry kombinacyjnej. to też pierwsze mi 
nuty należą do gospodarzy. Bram- 
karz Olszy schodzi na chwilę. z bo- 
iska, ulegając kontuzji w czasie zde- 
rzenia, W 25 min. Michałek ścina 
ręką (!) piłkę idącą górą i kteruje ją 
do siatki. Sędzia uznaje bramkę. Ol- 
sza prowadzi 1:0. W trzy minuty pó- 
Żniej sędzia „rehabilituje się“. uznając 
bramkę strzeloną przez Chudzika ze 
spalonel pozycji. Od tel chwili prze” 
waga Cracovii wzrasta. Tuż po prze- 
rwie strzał Szeligi kieruje obrońca Uf- 
szy de własnej bramki, a wynik ustała 
Korbas, wvzyskując karnego- w 30 
minucie. Teraz Olsza gra bardzo ©0- 
stro, a ofiarą tego pada Lasota. który 
schodzi z boiska oraz Ziżka Sędzia 
p. Zapiór. 

Podgórze =- Fablok 2:0 (2:0). Pod- 
zórze zwycięża zasłużenie. Bramki: 
Dzierża ! Antosiewicz. Quzda nie wy 
zyskał rzutu karnego. Sędzia p. Węin 
reb. 

Makabi — Wisia 1:1 (0:1). Makabi 
przeważa, jednak uzyskać zwycięstwa 
nie może na skutek doskonałej gry 
bramkarza Wisły, Gier. Bramki: 
dla Wisły Filek. dla Makabi Haupiman. 
Sędzia Bochenek. 

Korona — Wawel 1:0 (1:0). Przewa- 
za Korony. Bramka: Szary. Sędzia 
Kochanek. 

Legia — Unja 2:0 (0:0). W drugiej 
połowie Witek i Grabka uzyskują 
bramki. Sędzia p Cenzor. 

Nadwiślan—Zwierzyniecki 1:0 (1:0). 
Zwierzyniecki zmarnował szereg pozy- 
ey m. in. rzut karny. Bramka: Kre- 
cha. Sędzia p. Meczyn. 


=e u a. 


Grzcgórzecki — Garbarnia 3:1 (1:0). 
Bramki: Strugała 2 i Dudek 1. Dia 
Garbarni samobójcza, Sędzia p. Kers. 

LWÓW 3.5. — Tel. wł. — W mi- 
strzostwach ligi okręgowej rozegrane 
dzisiaj następujące mecze: Czarni — 
Polonia 3:0 (1:0). Czarni 
dziś poraz pierwszy z Chmielowskim 
i Żurkowskim: Bramki zdobyli: 
kowski, 


6 SZPRE TJC.YCZYZ 


Żur- plenice — Concordia Knurów 6:1, 
Smagowicz I Migas. Pogoń |-B Bogucice — Orzeł Wełnowiec 1:0. 


— Ognisko 4:2 (2:0). Pogoń rrowadzi | 


la początkowo 4:0 į tylko maskutek 
wybitnego lekceważenia przeciwnika, 
pozwoliła soble strzelić dwie bramki. 
Punktami dla Pogoni podzielili się:"Na 
haczewski, Krauss, Kluz i Mitusiński, 
dla Ogniska — Jabłoński i Halik. Le- 


i 


TECHNIKI i FORMY 


Szary pi 


przypomina 


wystąp:|| — TS Murcki 2:1, Ruch Radzionków ! faworyci, niemniej jednak nie 


Brynica Kamień 4:2, Kościuszko s" 


BIELSKO, 3.5. — Tel. wł. — W za- 
wodach o mistrzostwo ligi śląskiej 
Amatorski KS z Chorzowa pokonał 
miejscowy BBTS w st. 4:1 (2:1), uzy- 
skując. brainki ze strzału Morcinka i 
Wostala po dwie. Gol honorowy dla 
bielszczan uzyska! Ślazak. AKS dzicki 


chja — RKS 2:1 (1:0). Bramki dla Le- | zwycięstwu uplasował się na dobre na 
chji zdobył Pirożyński, dla RKSu — | 


Zub z karnego. 
W Rzeszowie 


Hasmonea — Resovia 


1:1 (1:0). Wynik ten jest do pewnego; 


stopmia sukcesem  Hasmonei, która zjn 
rzeszowskiego wye 


orącezo. terenu 

wiożła jeden punkt. Bramkę dła Has- 
monet zdobył Katz, dla- Resovii — 
Knutel. 


CHORZÓW. 3.5, — Tel. wł. — Wi 


meczu o mistrzostwo ligi śląskiej Czar 
ni z Chropaczowa postarali się o nice 
małą sensacię, pokonując faworyzowa-| 
ny Naprzód z Lipin 2:1. Bramki dla 


ner. dla Naprzodu Stanowski. 
Koszarawa straciła dalsze 2 pkt. na 
rzecz 06 Katowice. 
Pozatem notujemy następujące 


3:0, Strzelec 


Świerklany 2:0, Poniatowski Godula— | „ 


Naprzód Ruda 1:1. Stadion Chorzów— 


22 Mała Dąbrówjka 5:2. Mikiszowiec— ; «kèch 


09 Mysłowice 2:1, Wyzwolenie Ła- 
ziewniki — Naprzód Łaglewniki 2:6, 
WKS 23 dywizja (Kraków) — Na- 
przód Załęże 2:2, Tur Szopienice — 
Gwiazda Borki 2:1. Naprzód Szopieni- 
ce — KPW Katowice 2:0, KS Bytków 


e 


Czarnych zdobyli Borczyński i Folk- | 


wy. | KS Pe 
niki: Zgoda Bielszowice — Ruch IB; Czarni (Nakło) 
Czerwionka — Strzelec | wał p. Zmura: 


czele tabeli. LE : 

'W przednieczu spotkania BBTS mrze 
ini mecg z Leszczyńskim KS f:2 
rol. 


a aP.I.W. — KABEL 4:3 

BYDGOSZCZ, 3.5. — Tel. wł. — Mi 
strzostwo Pomorza. Do przerwy go- 
ście z Grudziądza prowadzą 2:3. W 25 


fmtotrcie przed końcem ustinięty został ? 


z boiska Gradbąden, co przyczyniło 
Isie dozzałamania ataku, Kabla. Punkty 
dla PTW uzyskali Nawrocki trzy, Da 


dwa punkty, q jeden z zamieszania 
modbramkowego. Sędziował p. Przy- 
by 


ySz- 

W klasie B Brda — Gwiazda 6:1. 
Sędziował r. Zmudziński, Sokół I — 
KS Poczta 5:3. Sędziował p. Kończa!. 
— Sokół V 2:1. Sędzio 


RUN. W za ach o mistrzostwo kl. 
w onat ae 25 10. 


ŁÓDŹ, 3.4. — Tel. wi. — W pikar- 
m'strzostwach Łodzi zwyciężył 


czyński jeden; „dla Kabla, Giebuiczyk ' 


stępnjącą uchwałę: 

| Z uwagi na to, że poszczególnym sę- 
dziomm bokscrskim, którzy brali udział w 'n- 
dywidualnych mistrzostwach Polski w Łodzi 
w dn. 24 — 26 kwietnia r. b., czyniono za- 
tznty natury etycznej, że jednozgodna opinia 
sportowa slusznie zarzucała faiszowanie rze 
EE wyników oraz zważywszy, że ani 
Wydział Spraw Sędziowskich PZB ani też 
zarząd Polskiego Związku Bokserakicgo z po- 
wyższych faktów nie wyciągnął konsekwen- 
cyj i przeszedł nad tomi zarzutami do po- 
rządku dziennego — chcąc zdecydowanie od- 
separować się od grona działaczy i sędziów, 
którym zarzuty publicznie czyniono — uzna- 
je, iż dalsze pozostawanie na tym odpowie- 
| dzisinym odcinku sportowym za fiemożliwe 
do czasu ukarania winnych. 

Konferencja sędziowska stwierdza. że w 
pierwszym rzędzic dla uzdrowienia stosunków 
należy z grona działaczy | sędziów usunąć 
| pp-: Suszczyńskicgo, Blelewicza, Moskała, 

endego, Gorezyńskiego i Lewickiego, któ- 
les w sposób jaskrawy naruszyli zasadę. fair 
pay w sporcie, 

Konferencja sędziowska w całej rozciągio- 
$c! popiera akcję zarządu warszawskiego ©- 
kręgowego Związku Bescserskicyo, zmierza- 
Jacą do naprawy zabagnionych stosunków i 
wzywa sędziów innych okręgów do złożenia 
publicznego protestu'*. 


Uchwale powyższa posiada olbrzymie zna- 
erene moralne. Pamiętać należy, że wśród 
| sedriów warszawskich zrajdowało się trzech 
arbitrów ringowych (pp. Pasturczak, Słabicki 
|i świdnicki), którzy w Łodzi miell z tytułu 
swych fenkcyj wgląd do kart punktacyjnych. 
Uchwała powyższa nabiera w tych warun- 
kach wagi udokumentowanego oskarżenia i 
stanowi wystarczającą podsiawę do wszczę- 
cia dyscyplinarnego dochodzenia przeciwko 
wymienionej szóstce. 

Vox populi, wskazujący już na mistrzo- 
stwach łódzkch głównych sprawców błęd- 
nych orzeczeń, znalaz? w uchwale warszaw- 
skiej ważkie potwierdzenie. 


ikarz 


się Czytelnikowi 


otrafil, 
! zadowolc-poziammem swej gry. Na cze- 
'le tabeli kroczy wgdalszým ciągu ŁTSG, 
| Który po bardzo mizerne) grze pokona. 
Makabi 4:0. 


Union Touring, wiceleader tabeli, po. 
konat WKS 1:0 i również nie zadowo- 
lnt W Pobjanicach PTC pokonało re- 
zerwę ŁKS 1:0 a Burza po zacętej 
grze wygrała z Strzeleckim KS 4:3. Der 
by kubów widzewskich Wimy z Widze 
wem zakończyły się wynikiem bezbran. 
kowym. W klasie B na czele tabeli jest 
Hakoah, który pokonał TUR 2:1. 

SOSNOWIEC. 3.5. — Tel. wl. — Mistrro- 
stwa ki, A: Uma (Soan.) — CKS (Czeladź) 2:1 
141:0). Brynica (Czeladź) — Solvay 2:2 (1:0), 
Zagieblanka — (Będzin) — Płomień S:1 (3:0), 
Zagtędle (Dąbrowa Górn.) — Hakosh (Będzin) 
5:1 12:0). Prowadz! w tubetł Unja. 
CZĘSTOCHOWA, 3.5. — Tel. wł. — Meere 
A 


strzostwo ki. A: Brygada — Turyści 5:1 
(111), bramód ) Hatik 3 || Polsk 2, 
dia nych . Victoria — Mysz- 
ków 3:0 (2:0). Bramki dia Victoeil — Wójci- 
kowski 2 i À 


ŁUCK. W zawodach o mistrorstwo- Woły- 
nia PKS pokonał WKS Strzelee 5:0, a Has- 
monea wygrala z Krzemienieckim klubem 
sportowym 3:1. 

WILNO. W Wilnie rozegrano mecz pitkarski 
o mistrzostwo ki. A pomiędzy Opniskiem © 
Hapoelem. Zwyciężyło Ognisko 9:2 (2:1). 

ILNO. Mecz towarzyski pomiędzy Maka- 
fb wzmocnioną graczami ZAKS-u. a Ognis- 
klem zakończył się niespodziewanem i nieza- 
służonem zwycięstwem ,,kombinacji'* w sto- 
į sunku 3:2. 
| LUBLIN. Mistrzostwo klasy A. LWS — 

Wieniawa 4:0. Unja rdobyła punkty walko- 
werem wskutek niestawienia się KS 22 Strze- 
lec z Siedlec, który w ten sposód spada do 
klasy B. 


SEEE E E E E a AWZ 


| 


wym. 


| Spowodu nawału materjału sprawozdawczego, cląg dalszy | 
powieści Allena „Yankee Yahoo“ ukaże się w numerze piątko- | 


W zespole krakowskim, jasnymi punktami 
byl Szczurek, Pieniążck i Wnęk. Natomias, 
kempromitująco wprost wypadli Moszkowsk. 
i Korzemici. W drużynie Lwowa na pierw- 
szym planie postawić należy Biłyja, którego 
klasyczny k. o. porwał pubiiczność. Pozalem 
na wysokości zadania staną! Strumpf, który 
jednak niepotrzebnie popisywał się kawałami, 
chego sobie zjednać widownię. Dobrze wal- 
czył również Szwarkowski, tym razem w wa- 
dze ciężkiej. Zupctnie nicżle wypadł Sidetni- 
kow, który zwycięstwem swem mad Wnę- 
kiem częściowo zrcehabilitował się po niepo- 
wodzeniach w Łodzi 

Poszczególne walki miały przebieg aastę- 
pujący: Waga musza Lubiński (L) zwycięża 
Szubę (Kr.), Lwowianin byt bardziej agre- 
sywny. W wadze koguciej Górecki (L) poto- 
nal Szczurka, Krakowianin rozstrzygnął dru- 
gs rundę dla ciebie, jednakże trzccia przy- 
nosi przewagę Goreckiemu, który bardzo czę- 
sto trafie skutecznie prawym sierpom. 

W wadze piórkowej po bardzo ciekawej 
waice Sidelnikow zwycięża na punzty Wnęka, 
aczkolwiek wynik ten krzywdzi nieeo krako- 
wianina. Była to najładnicjsza walka dnia, 
Obaj piężciarze dobrzy technicznie, demos- 


ważnie na dystane. s 
W wadze lekkiej Sprang og pierwszej 
chwili ma wyrażną przewagę nad słabym 


a O W Z 
nn 


rundzie był już groggy. 


W wadze półśredniej Biłyj w drugiem star- | 


ciu prawym sierpem w szczękę kładzie Ko- 
rzenielego. 

Waga średnia przynosi pierwsze punkty 
Krakowowi. Zbik zwycięża Michniewicza po 
bardzo efektownej walce. Sędzia kiikakrotnie 
upomniał Iwowianina za niedozwolone ciosy. 

W wadze półciężkiej Pieniążek (Kr.) Bez- 
arelacyjnie zwycięża na punkty Kryniekiego 
który wystąpił zamiast chorego Lceoniaka, 

W wadze ciężkiej Szwarkowski (Lw.) rwy- 
cięża na punkty Stankiewicza. Zwycięstwo 
j wywalczył twowianin dopiero w ostatniej ran- 
| dzie, dzięki zasonowania slinych appercutów 
z lewej. 

Publiczności 1.000. Sędziował w rings p. 
Kaja z Lublina, 


Wyłączna sprzedaż C. GRABOWSKA Szitalna 7 


wali po 8, p. Wiener 7. pp. Koprowski, 


strują doskonałe zasłony | uniki. Walka prze- 


Moszkowskim (Kr.) Moszkowski w trzeciej | 


mi-, wadze miał 53 kig., a na drugiej grubo; kazywał się witany owacyjnie p. Ka-, walk wynosi 400 minut, przyczem fi- 


| naty trwaly wszystkiego 42 minuty. 
6 walk skończyło się przed czasem. 
wtem trzy przez k- o. z dyvszli Piłata. 
W ciągu całego turnieju wdzielono za- 
wodnikom wszystkiego 5 napomnień, 
przyczem Michniewicz otrzymał ich 3 
i został zdyskwalifikowany. Bąkowski 
w walce z Sworowskim i Biłyj w spo: 
kariu z Sipiżńskim otrzymali po napom 
nieniu. Wspomnieć leszcze należy, że 
mistrzostwa wypadły zupełnie bez- 
krwawo. Służba sanitarna nie miała 
nic do roboty w przeciwieństwie do 
mistrzostw 1935 r. w Poznaniu. 
Prześwietlenie lewej ręki Chmielewskie 
go nie wykazało żadngo złamania, a je 
dynie poważne stłuczenie, które jest 
jednak do gruntownego i szybkiego wy 
leczenia znacznie trudniejsze. Lekarze 
mie mogą określić, jak długo ma trwać 
kuracja ręki i czy do himplaey bedzie 
Chmielewski zupełnie w porządku. Wy 
da'e się rzeczą kon eczną, aby Polski 
Kom. imp. zainteresował się osobą 
olimpijczyka i poddał go leczeniu przez 
specjalistów. 

Klub sportowy IKP odbył dz%ś na 
wiasnem bo'sku rewję wszystkich awych 
sekcyj, która pod każdym względem 
wypada udatnie. 

Po defiladzie mistrzowie Polski Chmie 
Jewsxi i Wożniawiewicz zostali przed- 
stawiem naczełnenry dyrektorowi Za. 
kladów p. Hofmannowi. 
|| W ramach rewji odbył się m. in. pię- 
ciobój iun orek o puhar przechodni im. 
$. p. Mirosiawy Hoicgraber „ Węgier. 
skiej, który wygrała Błaźniakówna 326 
p. przod Dabrowską 313. 

W zawodach bokserskich w wadze 
muszej Szwed i Popielaty walczyli na 
rens, w piórkowej Bartniak pokonai 
Więckowskiego, a w wadze lekkiej spo: 


kanie Wożniakiewicza z Kowalewskim,, 


zosiało w trzeciej rundzie przerwane 
|spawodu przewagi mistrza Polski. WOż 
niakiewicz nie wypadł korzystnie, a za- 
|chowamiu jego można niejedno zarzu. 
cć. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. K. B.. Łódź. Trudno nam zroze- 
[mieć o co właściwie chodzi. Sa to 
itak drobne odchylenia, że powtarzanie 
jsprawozdania jest niemożliwe. Poza- 
tem zwyczaj każe podpisywać także 
listy pełnem nazwiskiem. B 

Tad. Szyk, Września. Zachodzi 
jakieś nieporozumienie. gdyż nie zwra 


cat śmy šie z żadną propozycją. 
N. GDGLD—RADOM. W porządku. 


NAJTAŃSZA SZKOŁA SAMO(HOOOWA 


PRYLINSKI 


WARSZAWA JEROZOLIMSKA 27 


TEL. 246.47 
CENY NISKIE 


Warszawa, 3 ma. 
Polonia w mistrzostwach A ki. Wa.Szawy 
zawodzi. W meczu z PWATT ex-ligowcy o- 
ciągnęli wyn% 2:2 (0:2). Brak Butanowa da- 
je się mocno odczuwać. Polonia ma obecn'e 
na koncie strat trzy puokty. Dalsze horosko- 
py_nie są pogodne. 
Polonia wystąpiła z nowym nabytkiem na 
pawcm skrzydle Bzdakiem II ze Świtu. Za- 
wiódli on: nadzieje, zagrał bardzo-tchósziiwie. 
Już wolimy na tej pozycji Puchniarza. 
Skład Polonii był następujący: Korniejew- 
ski, Szczepaniak, Bańkowski, Skrzypek, Pi- 
€lowski, Selchter, Andrzejewski, Ciszewsk!, 
Odrowąż, Kula, Bzdan Ill. 
PWATT wypadł bardzo dohrze, grając am 
„bitnie | skutecznie, świetne zagrania miał pr. 
łącznik  Giedrewicz. Do  przer nawet 
PWATT potrafił zaszachowe Polon.ę i strzc 
It dwie bramki przez Zacharjaćżiego I Wójc 
ka. Uzyskanie prowadzenia przez PWAT 
wprowadza w szeregi Polonii wielkie zdem 
wowanie. Po przerwie następuj 1 
wanie drużyny. Selchter idzie do ataku, Odro 
wąż do pomocy, a Bzczepa 00 
szczęścia w ataku | nawet strzela jedną bram 
kę, drugą strzelił dľa Polonii Seichter. Wra- 
żenie złe. Sędziował ten trwdny i a oer- 
wów mecz p. por. dr. Kafliński, dobrze. | 
SKODA — PZL 7:2 (3:0). Mecz ten stal 
pod znakiem przewagi Skody. Zwycięzcy gó 
rowali zarówno grą w polu jak } też pod 
bramką, wykorzystując wszystkie możliwe 
sytuacje. Najlepszym graczem w zespole Sko 
dy był Zbroja. FZL przegrał zasłużenie, byt 
gorszą drużyną. W dodatku nie mogąc nawię 


zaś równej wañu drużyna lotników zagrała | 


bardzo ostro. W 70 m. sędzia zmuszony byf 
usunęć z PZL — Stępienie ra rozmyślne-kep- 
nięcie przeciwnika ber piiki. 
Skoda nie wykorzystała rzutu kariego. 
którego przestrzelit Skwarczewski. 
Bramki dia- zwycięrców strzelił: Marjan 3, 
Rusine 2, Zbroja, Gojge. } 
Zawody te w gorącej atmoslerze przepro- 
wadził bardzo energicznie, tłumiąc w zarod- 
ku gre brutalną p. Sonenscheln. s 
LEGJA — BZURA |:0 (0:0). 
dakowska zagrała gorzej niź na meczu z 
Orkanem. W pierwszej połowie Bzura nawet 
przeważa I strzela, kcz świetnie usposobio- 
ny bramkarz Legii — Akimow doskonale bro 
oi. Bzęra nie wykorzystała karnego, 
przestrzelł Zgliński. Zdaje się, że wynik bez 
bramkowy utrzyma się do końca meczu. a: lu 
w S2 m, Cięc'ara zdołał się przedostać i 
strzelić zwycięską bramkę. Sędziował b. do- 
brre p. B. Ankier. T 
ORKAN — ORZEŁ 2:1 (2:0). Gra bardzn 
ostra. Ofiarą jej padił gracze Orła, wśród 
„których jest kifkn kontnzjowanych. Orkan 


e przegrupo- | 
niak próbuje 


Drużyna cho- | 


którą - 


byl-do przerwy drużyną lepszą, po przerwie 
Orzeł dochodzi do skutku lecz bez efektyw= 
nego rezultatu. 

Bramki dla Orkanu strzelili: Jung i Weso- 
towski, dla Oria jedyną bramkę zdobył Ka- 
mecki. Sędziował p. Wieczorek. 

AZS — WARSZAWIANKA Intl (3:1). Akg 
demicy wystąpili bez kontuzjowanego  IzTe 
dorzyka, którego zastąp.ł na środku napadu 
Kempa. Nowy kierownik napadu AZS zagrał 
bardzo tis j przyczyn się do nryskania tyl- 
ko wyniku remisowego. Również obrona AZS 
niedopisała.  Warszawinnka zrsgrala bardzo 
dobrze | mogła się spodobać. 


| W Warszawiance zagral na żrodka pomo- 
cy warciarz Nowicki wcale ładnie, Bramie 
dia Warszawianki strzelil Wieczorek, dia AZS 
z karnego Stańczuk Il. Sędziował p. Slenkic- 
w:cz b. dobrze. 


' POGOR — MURAGAN 1:1 (1:0), Huraga- 
nowi w Orodrisku gorzej się powiodło niż ma 
własnem boisku w Wołominie. Właściwie 
Huragan był drużyną lepszą, miał przewagę 
i strzełał. Grał jednak z wielkim pechem. O4 

uchronił Pogoń bramkarz jeb Sa- 
teruus, który obronił dwie murowane bramy. 
kę cz A w z zamieszania  strzelltz 
So 4 a Ruraganu: Szymb x - 
dziował dobrze p. Hirsch. SWO S 


GWIAZDA — DRUKARZ 3:0 (2:0). W pet 
mi zasłażone zwycięstwo Gwiazdy, która byla 
bezwzględnie drużyną lepszą. Szczególnie Øn- 
Ja mocy sprawnie pracowała, a właściwie 
Gruszka ina środku. Również ładne zagranie 
Ptaku, a szczególnie Szulzingiera byty bardzo 

teczne. Drukarz wypadł b. blado. Pobo- 
byli nieco osłabieni, bo wystąpili bez 
f i. Ura toczyła się p znakiem prre- 

> y Żydowskiej. Bramki dia Qwiaz- 
dv strzelili: Szulzingier 2, Baumberg. Sędzio- 
wał p. Haselbusch. 

SKRA — SAWMATA 5:2 (2:0). Mecz wy- 
grał atak, któ! pierwszorzędnic funkcjono- 
wał. Rej-w tej Tormacji prowadzii świcarz, 
glówsy bohater. meczu. Zwycięstwo Skry z8- 
|Mużone, byla oną bezwzgiednie drużyną tep- 
$4z. Sarmata zawiodła, szczególnie pomoc i 
| obrona zagrały bardzo slabo. Bramki dla 
i Skry strzelili: Śwkcarz 2. Buga, Janusz, Smo- 
|sarski, dlą Sarmaty: Skarżyński, Szczygło- 
i wez. Sędziował p. Czekański, dobrzę. 
| MARYMONT — TUR (Wisła) 7:0 (2:0). 
Gra bardzo ostra, zwłaszcza ze strony Tufu. 
Dc przerwy 2 bramki zdobywa Sokołowsai 
w tem jedną z karnego. Gdy Marymont zdo- 
bywa trzecią bramkę, Tur stracił panowanie 
nad nerwem. | zaczął grać brutalnie. Ener- 
giczny sęśzia p. Halber — odrazu położył 
kret tej frze usuwaląc z Turu Paciorkow- 
skiego. Dalsze bramki strzelili: -Sokolowski 
|2 Kulisa z karnego, Chudziuiewicz i Matu- 
gzcwski. Sędziował p. Halber. 


. 
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"Trzy dni kaprysów formy 


Pierwszy tegoroczny -popis tenisu 
polskiego, który mial nas napolć zaufa 
niem do meczu z Austrją, nastroil nas 
sceptycznie. Gdybyśmy bowiem po 
owych trzech dniach chcieli ocenić 
szanse spotkania puharowego, musieli- 
byśmy uznać za faworytów Austrię. 
Bo w Wiedniu dubla przegramy bezna- 
dziejnie, a w singlach będzie, jak Bóg 
da: razem przynajmniej 3:2 dla Austrii. 

Na szczęście dla naszych tenisistów 
Jest to wciaż dla nich początek sezonu; 
forma ich zmienia się z dnia na dzień, 
przechodząc wyże tł niże. Mamy przed 
soba jeszcze mecz z Węgrami -l parę 
dni treningu, może więc szanse się do 
nas uśmiechną. 

Po pokazie tenisowym musimy prze- 
dewszytkiem sobie zadać pytanie. kto 
bedzie grał single, po drugle, czem mu 
ga pobić nasi tenisiści Metaxę. Bawo- 
cowskiego lub Matejkę. 

W grze pojedyńczej napewno zagra 
Hebda; zdobył do tego praw» zarów- 
no meczem z Prennem jak iz Wittma 


nem. Lwowianin nie jest jeszcze w.pel | 


nej formie. Odkrył to raczej Wittmann 
niż Prenn, W pierwszym secie, zdy de 
cyzja, ruchliwość i długość piłki u 
Wittmanna były bez zarzutu, gdy nad 
to poprawnie atakował przy siatce, Heb 
da kapitulował często w gorętszych 
momentach, nie wytrzymując tempa- i 
szybkości. zwbłąc się w swej specjal- 
ości — kontrataku i mijanłu przy siat 
ce. To był brak formy. Ale... wysoki 
standart jego. jego regularność i tech- 
nika zatriumiowały, gdy improwizacja 
Wittmanna się skończyła j wyrobnic- 
two wzielo górę. 

Z Prennem grał Hebda szbiczkami. 
traktujac mecz jako wybitnie pokazo- 
wy. Pokazał też, że panuje nad piłka, 
mie Ją skrócić, przerzucić lobem z 
każdej pozycji, minąć nią przy siatce. 
Udawało mu się to — był w. swoim 
tywiole. Przypadło to do gustu Pren- 
nowi — mecz był ładny i żywy. a'e 
niezbyt wartościowy. Nie było zacię 
tej walki... 

Hebda «agra więc napewno p Àu- 
strią, cho nie wiemy, czy wytrzyma 
mięć setów, jak się zachowa, gdy bę- 
dzie trzeba naprawdę walczyć z zro$- 
nym przeciwnikiem. a nie bawić się i 
popisywać, Dlatego szkoda, że nie od- 
by! się mecz z Tarłowskim. 

Kto będzie drugim singlistą? Miejmy 
nadzieję, że na meczu z Węgrami pod 
da p. Olchowicz i Tłoczyńskiego i Tat- 
łowskiego dodatkowemu egzaminowi. 
Inaczej trudno byłoby dziś odpowie- 
dzieć, a gdyby było trzeba koniecznie, 
odpowiedź wypadłaby korzystnie dla 
Tarłowskiego. Mimo dobrej gry Tto- 
czyńskiego z Prennem, mimo słabej 
Tarłowskiego z Prennem. mtmo bra- 
ku opanowania nerwowego Tarl)w= 


skiego, które doprowadziło znowu. do 


PRENN „DAJE SZKOŁĘ” TARŁOWSKIEMU 
podczas sobotniego meczu pokazowego w Warszawie. Stary 
mistrz rakiety wyprowadził zupełnie katowiczanina z konceptu, rekord okregu lwowskiego w czasie | konkurencjach ma kołosolne braki, sty- 

różnorodną grą. 


Egzamin grupy puharowej przed Budapeszfem i Wiedniem 


paroksyzmu wściekłości i przerwania 
meczu z Tłoczyńskim. 

Gdy się patrzy bowiem na grę Tar 
łowskiego rozumie się, czem może on 
wygrać. Przedewszystkiem 7na on swe ; 
słabe strony, umie je omijać, a nawet 
wygrywać. Dlatego nie zaryzykuje sza 
teficzej wymiany piłki z bekhendu, ale 
gra ja miękko i długo. starając się tyl- | 
ko plasować precyzyjnie. | dochodzi į 
do tego, że ów bekhend zamiast stać | 
się jego zguba. przysparza mu punkty, 
zwłaszcza jeśli przeciwnik stvi przy 
siatce. 

Nie ryzykuje też Tarlowski sme- 
czów i wolejów, zdy jest w niewygod 
nej pozycji. Ryzykuje za to bardzo 
swój forhend, wierząc ślepo w jego 
celność i siłę. Jest on istotnie celny I; 
silny, ale tylko gdy Tarłowski jest do- I 
brze ustawłony. Wówczas gotrafi on | 
oddać serię takich strzałów, że po; 
dwu. trzech najsilniejszy przeciwnik 
kapituluje. 

Tem właśnie może Tarłlowski wy- 
zrać, gdy inicjatywa wpadnie w jego 
ręce, gdy zacznie bombardować i ata- 
kować przeciwnika, wówczas króluje 
na placu. Tak było w pierwszym se- 
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|cie z Prennem, tak było przez dwa i 


e Z Z Z 


NOWY ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI RĘCZNEJ 


W środku, prezes. płk. Ajdukiewicz, obok wiceprezesi inż. j 1 
prawo). Pierwszy od prawej siedzi mir. Kierkowski, dotychczasowy zasłużony kierownik Zwią- 


Prenumerata wraz z przesyłką 


Reuaktor przyjmuje codziennie z wylątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 
Z o 


Wydawnictwo | druk.:- Nowoczesna Spółka Wydawnicza, S. A„ Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120. 


pół seta z Tloczyńskim. do czasu, gdy 

przy stanie 5:2 i 40:13, Tarłowski się 

obraził i zaczął walić piłkę na oślep. |- 
Widzieliśmy jednak I innego Tarłow 


SMĘTNE STRZĘPY DAWNEJ, WIELKIEJ TRADYCJI M s 
Moment po starcie warszawskiej partji uczestników Narodowego Biegu Naprzełaj. Rewelacyj, rzecz jasna, nie bylo. Wygra 
Noji przed Duplickim. Widzimy ich na zdjęciu obok siebie. Nojl (z krzyżykiem) biegnie spokojny i zadowolony z siebie, Dupli- 
cki (tuż za nim) pochłonięty jest myślą o pomszczeniu niedawnej porażki. Nikt się w te porachunki nie wmieszał, ale odległość 


skiego  wyprowadzonego z ude- 
i WARE ia riie Prenna „między nimi powiększyła się na mecie — stokrotnie. 


Coprawda Prenn grał gorzehi Trzeba jeszcze wymienić wady organi- | kaz dubla. Spychała i Popławski pobi-, rze] (Wimbledon r. nb.). Nie przykła- 
li Tłoczyńskiego į Wittmanna gładko, dał wagi do wyników. starał się treno 
6:3 6:3. Ani jedna z tvch par nie o-| wać graczy. zmieniając ustawicznie 
siągneła poziomu nawet drugiej kla-| gre. atakując ich słabe strony. Oka- 
sy. Returnv. smecze. łatwe  woleje,! zał się nadal doskonałym taktykiem i 
bez których dublista szanujący się nie| technikiem o nieco za dużei tuszy. 
może się pokazać na placu. wiezły co | Dobrzeby było, gdybyśmy miell 
chwila w siatce. Sprawa dubla jest; takiego tenisiste. jak on. w drużynie 


malacego sie nad swą słabością i nie- | czej, 
wiedzą, pokrywającego ogromne braki jakby bardziej względnie. niż z Tarłow | zacyjne pokazów. Diaczego nie było ani 
techniczne siłą ji impetem, ładującego skim; starał się zaszachować Tłuczyń- | jednego meczu pięciosetowego. dlacze 
pilki daleko w auty, tracącego glowe | skiego raczej taktyką niż siłą i wołą go Skracano rozmyślnie niektóre prze- 
w momentach niebezpieczeństwa na į zwycięstwa. Ale może to Tłoczyński, dłużające się Spotkania, dlaczego osz- 
długie minuty. Który z Tarłowskich sta į; zmusił] go do tego Znów jak dawniej | czędzano Tłoczyńskiego ł Tarłowskie- 
nie do walki z Austriakami? Jeśli pier i starał się plasować, przyśpieszać grę, | go przed meczem z Hebdą? Czy dlate- 
wszy. głosujemy za nim, jeśli drugi — | meczyć przeciwnika; drajw z prawej | go, żeby nie zarysować wyraźniej sto- 


dajemy mu dymisje. Zależy to w du- 
żej mierze od kapitana PZLT, aby w 
ciagu dziesięctu dni wyplenić z Tar- 


bity rakietą jak pejczem był długi i do- | sunku sił naszych tenisistów i nie po- 
kładny. bekhend szybki | poprawny.| kazać widzom ich braków kondycy|- 
Znać było wiarę we własne siły, po-;nych. Nie zapominajmy, że w myśl 
czucie swej klasy. | zapowiedzi miały to być spotkania tre- 


I wiec wyjaśniona: może grać ktokol- | puharowej, nie jako gracza coprawda, 
wiek — zawsze przegramy. Ale może | ale jako doradce. 

jednak byłoby najlepiej, gdyby za-| Wyniki Tarłowski — Tłoczyński 
(grali Tarłowski Bratek. skoro na la-|6:4 3:6, 1:6, 8:6. Tłoczyński zrezy gno- 


łowskiego zło I udoskonalić dobro. 
Widzieliśmy też dwu Tłoczyńskich.| Czy to jest już stala stabilizacia czy 
Pierwszego z meczu z Taritowskim — |tylko przebłysk formy. Czy Tłoczyń- 
ten nie mógł grać z Austrią. Tloczyń-| ski wobec poważniejszej stawki, inne- 
ski nigdy nie był wielkim technikiem go przeciwnika nie załamie się tak, jak 
| taktykiem tenisowym. Braki te nad- załamał się z Tarłowskim?  Odpo- 
rabiał ambicia, tempem, szybkoścą. wiedź na to musi dać znów Budapeszt. 
Gdy piłka jego zdobywała długość, gdy ; 
nogi nie mdlały od drobnych kroków, 
któremi biega wbrew wszełkim zasa- 
dom po placu, wówczas wznosił się na 
poziom dobrej klasy. I wówczas mic- 
wał momenty rozpaczliwe: atak! przy 
siatce. smecze. crossy. Ale nie po- 
trzebował się do nich uclekać, aby 
wygrać. Po chorobie, z szybkości tem- 
pa „nawet ambicji zostały wspomnie- 
nia i wspomnienia zostały z klasy Tło 
czyńskiego. Na meczu z Tarłowskim 
był wlaśnie takim graczem: oddawał 
piłkę krótko pod nogi, zabójcza byla 
dla niego szybkość przeciwnika. 
Na meczu z Prennem było już ina- 


Zwróciliśmy uwagę na Witolda Gie. 
rutto po raz pierwszy po  zeszłorocz- 
nych mistrzosiiwach lekkoatletycznych 
w Białymstoku. Skoczył wówczas wwyż 
wszystkiego 176 om. ale nietrudno by 
ło spostrzec, że w tem n ezdarnem, 
giem ciedde drzemią możliwości bez po- 
równania wyższe, Te przewidywania po 
twierdził Gerutto już wkrótce potem, 
skacząc na akademickich zawodach w 
Budapeszcie 186 om. i pozostawiając w 


NOWA KREW 
LEKKOATLETÓW POLONII 


| Na boisku Polonii rozegrane zostały 
w niedzielę wewnętrzne zawody lek- 
koaletyczne, które dały wyniki nastę- 
„pujące: 100 m. Łopuszyński 11.2, 2) Re 
klawski, 400 m. Łopuszyński 53,6, 2) 
Bemir; bieg 2 kim.: Nadolski 6:14 2) 
Kur; skok wdal: 1) Gostkowski 627 
2) Reklewski, skok wwyż: 1) Bemir 
172, 2) Qostkowski; kula: 1) Gryc 
12-26, 2) Szyc 12.01; rzut dyskiem: i) 
Qryc 37.25, 2) Szyc 34.05. 


du by 


ningowe trzech singlistów na Austrię: 
Tarłowskiego, Tłoczyńskiego,  Hebdy 
z Prennem w spotkaniach pięcłoseto- 
wych; zapowiedzi nie wypełniano. 
no. 


kąś zupełnie młodą parę niema miejsca 
ze wzgledu na brak zdecydowania co 
do singlistów. 


cil- Widzieliśmy zo jak ¿gral lepiej 


Nieszczezólnym pomysłem był też po (Davis cup) i widzieliśmv jak gral go 


Lat 23, wzrost 194, waga 85 kg. 


razem: kandydat na rekordzistę 10-cioboju 


,pobitem polu między innymi naszego |rozłożone na kka lat systematycznej 
rakbordzistę Pławczyka. 6 | Prac. Kto wie, czy nie byłoby lepiej, 


i ey ; | gdyby chwiłowo specjalizował się on 
|tach, zachęciły Gieruttę do obrana so: równ eż zapewnić sobie może wyjazd 
ie kariery wielębojowca. Na zeszło. | do Berfina, gdyż w. kuli już obecnie. czu 
p Tocznytn dziesięddbóju o mistrzostwo 1€ S€ 79.5! ach przekroczyć gramcę 15 
mogliśmy już oglądać szeroką skalę jej ec RI zad nie powiedz al tak 
i go, nieoszlfowanego wprawdzie, ale nie | € Ostatniego stową. 
wątpłiwie wielkiego talentu. ga 1; o tyle lepiej, że saga 
r Ą Ą sa; a | wy pośpiech przygotowań w wielu kon 
„nt bł jeszcze, japo m | krem ch mai pociagnac za 30b Gr 
A ha iak i letamtyzm technczny i zarazem z nim 
RJ I ooekey.Blidzor ae be | idące szkodliwe. RORY trudne EU 
tem stało, że młody wi!nianin zaliczony e a RPA A Ci ja 
f został do budapeszteńskiej ekspedycji, i Gierutt kate  zdumiewafaca : lAl 
E EE AEA DEERE T 0 EE AA NOCNA Ea „ABE Ja AA 
m tych A i w towarzystwie z dassi PEA T b RA 
kg A i nicznych, wymagając jesz 
_ niemniej znakomitych zawodników. cze długiej i systematycznej pracy. 
| Widomą próbkę swych zadziwiają. Trudno dziwić się obieoującemu za- 
cych postępów dał nam Gierutto na os- | WOdnikowi, że wybiera 10-bój, gdzie 
tatmich zawodach Warszawiank, kiedy | tatw ej mu uzyskać minimum, spełnia- 
to uzyskał takie wyniki, jak 14,86 w |i4c zarazem najgorętsze pragnienie każ 
buł, 45.82 w dysku, 182 wwyż, 3.40 o 
tyczce i 18,2 w biegu przez płotki. To 
już są rezułtaiy, które muszą nas po- 


Prenn nie zawiódł. ani nie zachwy- 


4:6, Prenn — Tarłowski 9:7, 6:1, 6:3. 
Hebda — Wittmann 1:6, 6:1 6:4. Tlo- 
czyński — Prenn 4:6, 6:2, 7:5, 4:6 2:1- 
Tarłowski — Wittmann 0:6, 11:9, 6:4. 
St. Rothert 


[4:6 z gry. Hebda — Prenn 7:5, 7:5, 


dego sportowca. Dla naszej lekkiej at. 
letyki i dla samego Gierutty byłoby jed 
nak lepiej, gdyby narazie poprzestał na 
zwężeniu swoich wszechstronnych ape- 
tytów. 

Nasze rady nie zmienią . jednak za. 
pewne faktu, że iż w nielkigie] przy- 
$złości doczekaliśmy się emocjonulą- 
cego pojedynku Pławczyk — Gierutto, 
który może zakończyć się wielką nie- 
spodzianką. 

Witold Cierutto, 23-letni młodzian o 
194 om. wzrostu i 85 kg. wagi, to wiel- 
ka nadzieja naszej lekkiej atletyki. je 
go obecny klub, stołoczna Warszaw au 
ka, muai dowieść, że zasilając swoą 
„leg'ę oudzoziemske'* utalentowanym za 
wodnikiem, potrafi mu równocześnie du 
starczyć opieki i wszelkich warunków 
do dałszego rozwoju. Tyłko wówczas 
można będzie usprawiedliwić zwerbo. 
wanie Gierutty prawdziwym interesem 
naszego sportu. 

W. T 


| Wszyscy wymienieni zawodnicy do| ważnie zacekawiać z olimpijskiego 


Nb reprezentowali AKS war- pumktu widzenia, 
szawski i przeszli in gremio do Po- zda. i 
lonii, razem z kierownictwem. Pozo- | ty wielobojowych AEA ża 
staje im przywilej, zdobyty jeszcze musimy uzupełnić sobie ostatnie wy- 
w AKS-ie — zaliczenie do klasy A. Na czyny rezultatami treningowemi w in- 
tej zasadzie pczestniczyć będą w Me- nych konkurencjach. Otóż wyglądają 9- 
czu o drużynowe mistrzostwo razem ne bardzo poc eszająco: 100 mtr.: 11,5 
z Legją, Warszawianką i AZS-em. | — 11,6, 400 mtr. — około 53 s., osz- 
| Dzisłaj Kucharski wziął udział czep — 52—53 mtr., wdal — około 6.50 
w biegach _ sztafetowych Pogoni mtr. i 1500 mtr. — około 5 minut. Daje 
4 x 100 mtr., blezajac w sztafecie: Or- tO w sumie ilość punktów, obracają- 
lewicz. Mrozek. Drużbiak i Kucharski, cych się w okolicach doskonałego re- 
| która osiazneła czas 46 sek. | kordu Siedłeckiego. 

W sztafecie szwedzkiei Pogoń biega-}  Gierwtto ma zatem w'elkie szanse na 
ła w skladzie: Orlewicz. Banasz, Druż, uzyskanie olimpiskiego minimum w 
biak I Kucharski. ustanawiaiac nowy į dziesięciobo'u, tembardziej, że w wiełu 


=—— mn w w 


2:08 sek. lowe, po których usunięciu musi wyni- 


ki znacznie popraw ć. 

| Okres olimpijski przychodzi Jednak 
f dla Gienutty stanowczo zbyt wcześnie. 
W ciągu pozostałych k (hu miesięcy nie 
będzie on w stanie opanować skompli= 
kowanej techniki w szeregu trudnych dy 


scypl nach, gdyż takie zadanie musi być 
ROWER ZE STALI! 


P.W.U. 


MISTRZOSTWO POLSKI 


w Biegu na Przełaj-zdobył STARZYNSKI (Warszawa) 
na rowerze P.W.U. ŁUCZNIK EXTRA 
BIURO SPRZEDAŻY: 


PAŃSTW. WYTW. UZBROJENIA 
Warszawa,Krak.Przedmieście 11 


WITOLD GIERUTTO, 


nowy kandydat na rekordzistę 10-boju, O jego rewelacyjnych 
wynikach piszemy obok. 


Kuchar (na lewo) i plk. Okulicki (na 


ku, obecnie ret. prasy i propagandy, 


Da W aófbet) 21 0 p ana wi kad i /uzaLIATW a E I" a, WARP. EAS 
pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrji I Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie: kwartalnie Zł. 4.—, W innych krajach turopeiskich o : i 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6— Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości | mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.30, poza Gór ZŁ. 0.40. LTE T TZ 
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